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Dwie emerytury 


Niewybrana przez mieszkańców miasta Kra- 
kowa, lecz mianowana przez naczelnika woje- 
wódzkiego wydziału bezpieczeństwa (policji) 
rada miejska w Krakowie uchwaliła na tajnem 
posiedzeniu emeryturę dla byłego wiceprezy- 
denta miasta dra Piotra Wielgusa w wysoko- 
Ści 480 zł. miesięcznie. 

Poprzednia, wybrama przez obywateli m. 
Krakowa rada miejska oświadczyła się przeciw 
| przyznaniu emerytury p. Wiełgusowi z fundu- 
szów gminy. 

Dr. Piotr Wielgus jest emerytowanym radcą 
sądowym i w tym charakierze pobiera już od 
rządu jednę emeryturę. Ponadto p. Wielgus 
jest kamienicznikiem i bardza bogatym czło- 
wiekiem, o czem w mieście powszechnie wia* 
domo. Po trzecie p. dr. Wielgus jest obecnie 
 aldwckatem | prowadzi kancełarję adwokacką. 

P. Wielgus zasłużył się sanacji przy zeszło- 
rocznych wyborach sejmowych przez głośne 
wówczas unieważnienie Ilsty kandydackiej słó- 
demki z czołowym kandydatem Ignacym Da- 
szyńskim w okręgu Kraków-Chrzamów. 

P, Wielgus był przez 10 lat i 3 dni wice- 
| prezydentem miasta i za to dostał dożywotnią 
emeryturę z funduszów gminnych. 

Natomiast dla „oszczędności* obróżono płace 
robotnikom miejskim i wypowiedziano pracę 
tym najuboższym. 

Ale p. Wielgus otrzymał drugą emeryturę, 

| obok rządowej. 
Istnienie niewybranej przez nikogo, mianor 
| wanej rady miejskiej nie posiada w żadnej u- 
stawie legalnego uzasadnienia. Toteż wszelkie 
jej uchwały, obciążające gminę, są nieważne 
1 zaskarżalne, Kto poczyni nielegalne wydatki, 
ten będzie mógł zostać pociągnięty do zwró- 
enia ich gminie z własnej kieszeni. 

PPS wniesie protest przeciw tej emeryturze. 
SEZ ĘĄ 


Czy wiecie... 


„że pan dr. Orzelski, wchodząc da tymczasowej 
rady miejskiej, już wtedy wiedział, że długo w niej 
nie będzie zasiadał, gdyż zostanie wicedyrektorem 
wodociągów miejskich... świadczy o tem razygna- 
ola p. Orzelskiego na wtorkowem posiedzeriu 
tymczasawej rady miejskiej z mandatu radzieckie- 
g0 | równoczesne — na tem samem posiedzeniu — 
mianowanie go wicedyrektorem wokiociągów miej- 
słdch.., że p. dr. Orzelski nigdy w życiu nie miał 
nic wspólnego z wodaciąziem (może raczej z pi- 
wociągiern)... | że jako fachowy „strzelec“ dostał 
ładną synekurkę... 


 ZECLSCLSCSCCCCO 
Dmuchają na zimne 


Recenzent „Głosu Narodu", piszący pod pseu- 
donimem „Mafarka* oglądnąwszy na premierze o- 
Stati film w „Uciesze” pod tytuiem „Szary dom“, 
zaczął mniejwięcej w ten sposób recenzję: „W ro 
cznicę Brześcia daje kino „Uciecha“ ponury, wię- 
Zenny film amerykański pad tyt. „Szary dom“. 
Ten zwrot zaniepokcił władze. A więc zaraz do 
fyrekcji „Uciechy*: „Dlaczego w rocznicę Brze- 
Ścia ten smutny film z kratami, z torfurowaniem 
|włęźniów, dlaczego nie wcześniej?...*, 
„<Zdenerwowanie u gorliwców. Kino „Uciecha” 
jaie wiedziało napewno o rocznicy Brześcia, filmy 
Przecież i tak zgóry kontraktuje się, na pewien 
termin, skąd więc można było przewidzieć, że 
dzień premiery wypadnie właśnie w tym momen- 
ie. Przypadkowy zbieg okoliczności Takie ana- 
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Nieuczciwa walka z „„Naprzodem* 


Jakie nadzieje lączyła sanacja z zamknięciem 
Drukarni Ludowej, zdradził mimowoti poseł BB 
Laskowski, z Gorlic. 

Jak nam donoszą z Gorlic, roziepiła sanacja po 
wsiach powiatu gorlickiego afisze, głoszące „Ta- 
dosną wieść”, że „Naprzód” już przestał wycho- 
dzić! 

Do takich nieuczciwych Środków wałki z pis- 
mem opozycyjnem uciekają się sanatorzy, czujący 
iuż usuwanie się im gruntu z pod nóg. Sjprarwcom 
jednak rozgsiewania falszywych wieści o zamienię” 
ciu „Naprzodu“ nie ujdzie to na sucho i będzie jch 
to dzogo kosztowało. 

BB nie jest nowicjuszem w fałszowaniu, bo pa- 
miętamy jego fałszerstwa z czasów przed kon- 
gresem Centrolewu i z czasów wyborów; pamię- 
tamy sfałszowane przez sanatorów telegramy, 07 


dezwy i okólniki, pamiętamy fałszowanie podpi- 
sów i rozpowszechnianie na wielką skalę iałszy- 
wych wiadomości, celem wprowadzenia ludu w 
bląd. 

Przytoczony nieuczciwy postępek sanatorów 
wobec „Naprzodu“ świadczy, do jakiego stopnia 
doszedł u nich strach przed tem chłoszczącem ich 
niemiłosiernie pismem, które pragnęliby zgnieść. 

Niedoczekanie tych oszustów, żeby „Naprzód” 
przestał wychodzić! 

P. posel Laskowski, z zawodu dyrektor magi- 
stratu w Gorlicach, nie czuje się dobrze, ponieważ 
ną skutek zamieszczonej w „Naprzodzie" kores- 
pondencii o stosunkach tamtejszych w magistra- 
cle, zjechał do Gorlic wojewódzki Ilustrator samo- 
rządowy... Poseł BB znalazł się w opałach i stara 
się wobec sanacji czemś „zasłuży: 


Zza kulis projektu budowy 
kolei Kraków—Miechów 


Hucznie t buńczucznie z tupetem iście kawale- 
ryjskim przystąpił pan pułkownik Belina-Praż- 
mowski do realizacji budowy kolei Kraków—Mie- 
chów. Jak to jednak wygląda? Szopa i basta! Aby 
budować kolej, trzeba mieć pieniądze — ale ich 
niema. Grunty można głiarowywać, to nie szko- 
dzi. Zresztą budowa kolei Kraców —Miechów pęta 
się po dziennikach Już od n epamiętnych czasów, 
jeszcze za nządów zaborczych. Co roku odgrzebu- 
ja te sprawę — no i pan pułkownik uznał za sto- 
wne także przypomnieć starego „konia kawale- 
ryjsklego”, t. j. budowę kolej Kraków—Miechów. 
Stary to konik, na którym różni ludzie jeździli i 
pan panie pułkowniku dosladasz go również. Tym- 
czasowa rada przyboczna z zachwytem uchwala- 
ła wnieski p. pułkownika na wtorkowem posiedze- 

„Upoważnia się p. prezydenta miasta do za- 
latwiemia z zarządem kolei państwow. spra- 
wy odstąpienia gruntów, będących własnością 
gminy miasta Krakowa, a potrzebnych pod 
budowę kolei Kraków—Miechów*, 

1 na tem się skończy! 

Ale nie o to idzie. Ktoś chce przy tej sposobno- 
Ści upiec swoje kasztany. Dawny projekt mówił o 
przedlużeniu istniejącej już linji Kraków —Koomy- 
rżów i był racjonalny. Ale projekt ten nie odpo- 
wiadał prywatnym interesom wlascicieli Goszczy, 


oraz pp, Kleszczyńskich, właścicieli sąsiednich ma- 
iątków. Więc w uwzględnieniu prywatnych inte- 
resów tych sanatorów poprowadzono projekt tra- 
sy przez Qoszczę, równoległy do kolej lokalnej 
Kraków—Kocmyrzów i zbliżony do tejże na 2 km. 

Wydłużyłoby to projektowane połączenie z linią 
dębińską rzekomo tyłko o 3 kim., ale zniszczyłoby 
do szczętu gwarantowaną przez państwo kolej 10- 
kalną Kraków Kocmyrzów, odbierając jej do” 
iychczasową jej sferę atrakcji. Poza tem byłby 
szmat ziemi na zachód od budować się mającej li- 
nji o kilkanaście kilometrów jeszcze więcej odda- 
lony. Te wszystkie ujemne strony dła zaspokojenia 
Interesów prywatnych. (Co do najważniejszej po- 
średniej stacji projektowanej linji, mianowicie oo 
do Słomntk, to różnica w oddalenin z dworca do 
miasteczka jest w jednym i w drugim wypadku 
minimalna, bo oddalenie dworca wyniesie w każ 
dym razie zaledwie 1 kim.). 

Rządowy projekt (zgoła odmienny od projektu 
pp. Kleszczyńskiego i Prażmowskiego) nie narusza 
interesów istniejącej kolei, a warjantu przez Go- 
szczę ministerstwo komunikacii już w interesie 
skanbu państwa i ogólno-gospodaTczym chyba nie 
zrealizuje. 

Panowie sanatorzy, jak widać z powyższego, nie 
dbają © dobto ami państwa, ani ludności, ale o wła- 
sne interesy. 


Osobliwy zjazd miast małopolskich 


Czytamy w lwowskim „Dziemmiku Ludowym” 

W sobotę odbył się we Lwowie Ziazd reprezen- 
tantów miast małopolskich, na który zjechali się 
delegaci reprezentujący kuriałnie wybrane rady 
miejskie, bądź mianowanie przez rząd (Lwów, Kra- 
ków). Nic też dziwnego, że taki ziazd nie miał nic 
do powiedzenia w sprawie znanego już projektu 
rządowezżo o ustroju samorządu miejskiego. Nie 
zajmowaną się tym „drobiazgiem”, chociaż wedle 
tego projektu samorząd miejski zostaje poddany 
pod taką kuratele państwowych władz nadzor- 
czych, że właściwie przestaje istnieć. Ordynacja 
wyborcza do gmin ma być w Małopolsce nadal 
kurjalną (ta z czasów austriackich), Ale zjazd ten 
nie miał z tego powodu żadnego zmartwienia, u- 
chwalił tylko wezwanie do rządu aby ten swój 
projekt jakuajprędzej wprowadził w życie... 

Nadto zjazd uchwalił żądać... przywrócenia | 
zniesionej akcyzy we Lwowie į Krakowie i wy- 
powiedział się za zmniejszeniem rczpzętości mię- 
= 
logje zresztą są symboliczne, Ale tam już przy- 


zwyczajono się zawsze i wszędzie węszyć j... dmu 
ghać na zimne... 


dzy wposażeniami pracowników przedsiebiorstw 
komunalnych, a pracowników miejskich admini- 
stracji ogólej, t. zn. za redukcją płac praoowni- 
ków w. przedsiębiorstwach. 

(Wszystkie przemówienia przyjmowano oczy- 
wiście z „aplawzem*, uchwały podejmowana „ie- 
dnomyślnie*, a przewodniczył temu wszystkiemu 
najlepszy „samorządowiec", płk. Betina Prażmow- 
skl, dla odmiany prezydent m. Krakowa. Zakof- 
<zono ten wysiłek zjazdowy herbatką, wrządzoną 
w ratuszu przez prezydium lwowskie. 

Opozycji na zjeździe nie było, me było też ró- 
źnicy zdań. 

Lwowska rada miejska nie dopuściła na zjazd 
ani jednego reprezentanta radnych PPS. Zapro- 
szono natomiast radnych socjalistycznych na ową 


| herbatkę, ale oni nie poszli, o czem zawiadomił 


listownie p. prez. Brzozowskiego. 

W Ii tym zaznaczyli: 

Nie możemy skorzystać z tego Zaproszenia, 
gdyż lwowska Rada miejska, wbrew przestrze- 
ganym wszędzie zwyczajom, nie dopuściła nasze- 
ke b na zjazd miast. Nie mogąc prize- 

uczestniczyć w obradach, nie many Zwyc: 
brać udziału w jedzeniu”, a 


Ciężka decyzja 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 


Warszawa, 15 września, 

Gdy p. Sławek, poraz pierwszy został pre- 
mijerem i z miejsca Sejm zamiknął, prosili go 
deziennikarze-sprawozdawcy seimowi, aby ich 
nie zrobił bezrobotnymi. P. Sławek wtedy tę 
prośbę zlekceważył, Sejmu nie zwołano, mimo 
że dwukrotnie postawiono takie, na konstytucji 
oparte, żądamię. Teraz także od marca mamy 
azas bezsejmowy i sprawozdawcy muszą do- 
brze mapocić slę, aby jakoś spełnić swe za- 
danie, i. informować opinię, co się na terenie 
sejmowym dzieje względnie czy, będzie się coś 
działo, 

Od kilku więc tygodni krążą pogłoski i za- 
przecza się tym pogłoskom: będzie czy nie bę- 
dzię zwołana nadzwyczajna sesja? Ostatnio 
stanęło na tem, że sesji nadzwyczajnej nie bę- 
dzie, natomiast zostamie przyspieszona sesja 
zwyczajna, ti. budżetowa; będzie zamiast z 
końcem października zwołana w podzątkach 
tego miesiąca, 

Ale już po kilku dniach tę niby pewność za- 
słąpiła nowa pogłoska: sesja nadzwyczajna 
przecież ma być zwołana I to na koniec wrze- 
śnia. Taka właśnie decyzja ma zapaść na Ra- 
dzie minfstrów w ciągu bieżącego tygodnia, 
naturalnie gdy „czynniki decydujące" tak mię- 
dzy sobą ułożą. Za odbyciem się sesji nad- 
zwyczajnej ma przemawiać to, że rząd ma kil- 
ka pilnych spraw do załatwienia, których nie 
chciałby łączyć z sesją budżetową, mając za- 
miar tę sesję skrócić jak tylko się da. Temi pil- 
nemi sprawami są: przedłożenia zmierzające 
do ustalenia środków do walki ze skutkami 
Ibezrobocla, mała ustawa samorządowa 1 pew- 
ne zmiany w podatku obrotowym. Te sprawy 
mają stanowić dla siebie sałość, aby nie koli- 
dowały z obradami nad budżetem. 

Z wszystkich oznak widać, że rządowi cięż- 
ko zdobyć się na decyzję. Trudność polega 
głównie na tem, że z mlarodajnych najmiaro- 
dajniejszy czynnik nie może przezwyciężyć 
swej niechęci do Sejmu, choćby tak pewnego 
jak obecny. Nic nie zmienia w tej niechęci 
fakt, że rząd ze strony tego Sejmu nie ma się 
niczego obawiać, że może miurować na postu- 
szeństwie jaga większości — Sejm jest Sejmem 
i sama jego obecność czynna, tj. obrady zwia- 
stuje, że bez niego przecież całkiem obejść się 
nie można. 

Powiedziałem, że rząd jest swej większości 
zupełme pewny. Inna jednak rzecz, czy ta 
większość chętnie czy tytko pod przymusem, 
z pomiukiem niechęci spełni, czego od niej za- 
żądają. Są w tej większości dwie ścierające 
się ze sobą grupy: rolnicza i przemysłowa. — 
Pierwszej solą w oku są poczynania — tak 
skromne — rządu w sprawie bezrobocia, dru- 
ga — chętme czy niechętnie — poczynania te 
popiera, widząc może w ożywieniu przemysłu 
okazję do zrealizowania serdecznego swego 
pragnienia: obniżenia zarobków i zamachu na 
ustawodawstwo społeczne. P. Radziwiłł z jed- 
nej a p. Hołyński z drugiej strony — to dwa 
sprzeczne poglądy, dwa różne Interesa. I oni 
mają razem nietylko głosować, ale i „entuzja- 
zimować" się dla rzeczy, których jeden niena- 
widzi, drugi pod naciskiem tylko aprobuje. 

Są też i inne powody, które robią decyzję 
tak ciężką. Rzecz wiadoma, że gabinet p. Pry- 
stora wcale nie jest tak zgrany, jakby po tym 
specjalnie foteżeńsko - braterskim gabinecie 
spodziewać się należałoby. Chodzi poprostu a 
to, kogo najbardziej obarczyć koniecznemi o 
szczędnościami, ti. któremu z pp. ministrów 
najwięcej obciąć budżet. Teraz właśnie przy- 
klada się ostatnią rękę do ułożenia prelimina- 
rza na r. 1932/33 i naturalnem dążeniem mini- 
strów jest, aby nie zostać „panem na trzech 
chłopach” „otrzymać jakie 20 miłjonów na cały 
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Deficyt budżetowy — to nie 


B. kierownik ministerstwa skarbu p. Malu- 
szewski używa swej mniej lub więcej przymu- 
sowej bezczynności do zwiedzenia obcych kra- 
jów. Bardzo pięknie, gdyż podróże kształcą, za- 
granicą można się czegoś nauczyć. Był więc p. 
Matuszewski w Szwecji, był w Rosji sowieckiej, 
obeonie jest we Francji. Z róży tych ma się 
ukazać książka, w której p. M. ujmie swe obser- 
wacje, 


Zamim książka słę ukaże, p. Matuszewski u- 
dziela wywiadów. Taki wywiad miał z redakto- 
rem paryskiego pisma finansowego i naturalnie 
że nie zapomniał o lem, że mimo wszysiko jesl 
sanatorerm, a zatem nie może widzieć ua czarno 
względnie podawać rzeczy tak, jak one w rze- 
czywislości są. P. Matuszewski znawcy finan- 
sórv klarował, że budżet polski — co jest z tym 
budżelem? Wszysiko w porzęrlku. Jest tam ma- 
ły deficycik, właściwie niema ż-gJego deficytu, 
a jeżeli jesi, to nie jesl grożny. z łatwością go 
się pokryje. 

Zadziwiającym jest len optymizm u <złowie- 
ka, którego roboia zeraz po jego odejściu zawa- 
Jia się w gruzy. P. Matuszewski skonstruował 
i dał większości BB do uchwałenia budżet w 
sumie 2.860 miłjonów. Budżet, jak twierdził p. 
Matuszewski, jest realny i zrównoważony. Ca- 
prawda, osiągnął ten rezultat zapomocą rzetelnej 
końskiej kuracji. Zapałeczki około 10 mi- 
ljonów, podwyższył dodatek do podatku docho- 
dowego od urzędników, opodatkował karty do 


8ry, utworzył iundusz drogowy itd. — w len spa- 
sób równowagą, przynajmniej na papierze, była. 

Ledwie p. Matuszewski odszedł akazało się, że 
zbudował zamki na lodzie, że budżet jego za- 
chwiał się, zanim jeszcze zaczął być wykonywa- 
ny. Na gwałt zaczęto kreślić i doprowadzono do 
lego, że budżet nie śmie być wyższy niż 2.450 
miljonów, o 400 miljonów mniej niż ustalił p. 
Matuszewski. W jaki sposób tych 400 miljonów 
chcą oszcąedzić, wiadomo: obcięto urzędnikom, 
zamknięlo inwestycje, redukuje się i pensjonuje 
Się itd. A mimo lo kwiecień sierpień dały 122 
miljony deficytu, czyli że i skreślenie 400 miljo- 
nów nie uchroni nas przed deficylem. Tak prze- 
widują wszyscy znawcy; przewiduje i rząd, po- 
szuku jąc na gwalt nowych dochodów, 

P. Matuszewski z błogosławionym spokojem 
macha na to ręką. „Sytuacja budżetowa jesi u nas 
całkiem opanowana". Chyba ten redaktor finan- 
sowy w Paryżu nie czyta nic innego, jeżeli mu 
można podawać takie rzeczy. Rozumiemy do- 
skonale, że w Paryżu należy robić dobrą minę 
do kiepskiej gry; nie można w tej cenirali po- 
życzkowej psuć sobie kredytu (którego i lak nie 
mamy) pesymistycznemi, raczej prawdziwemi 
obrazami naszej nędzy, ałe i w koloryzowaniu 
| nałeży zachować miarę; trzeba pamiętać, że ten 
| wywiad dotrze i do kraju, gdzie musi wywołać 
| niepochlebne komentarze, bo lu znają prawdzi- 


wy stan rzeczy i nie dadzą się wziąć na „bajecz- 
na przyszłość”, gdy teraźniejszość jest tak smu- 
ną. 


Kto obecnie podlega obowiązkowi 
zabezpieczenia na wypadek bezrobocia? 


„Kurjerek* ogłosił niedawno sensacyjną wiado- 
mość, że Najwyższy Trybunał Administracyjny 
wydał rzekomo wyrok, stwierdzający, że obowiąz 
kowi zabezpieczenia robotników na wypadek bez- 
robocia podlegają obecnie zakłady pracy zatrud- 
niające conajmniej 5 robotników. 

Jak zwykle „Błaglerek* spreparowal wiadomość 
na „własnym“ drucie, Słyszał, że gdzieś dzwonią, 
ale nie dowiedział się, w jakim kościele, 

Rzeczywiście zapadł dn. 18 lutego br. wyrok 
Najw, Trybunału Administracyjnego, ale“ stwier- 
dzający, że — wobec wejścia w życie rozporzą- 
dzenia prezydenta o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych — w czasie od 1 stycznia 1928 r. do 
22 stycznia 1930 r. obowiązkowi zabezpieczenia 
robotników legały zakłady pracy, zatrudnia- 
jące oonajm 6 robotników. 

Ponieważ organa Funduszu Bezrobocia stały 
wówczas na stanowisku, że obowiązkowi zabez- 
pieczenia robotników podlegają zakłady pracy za. 
trudniające conaymniej 6 pracowników (a więc łą- 
cznie robotników i pracowników umysłowych), 
przeto zakłady pracy, meprawnie wówczas zmu- 
szone do ubezpieczenia swych robotników, mogą 
obecnie żądać zwrotu wkładek, z których jedną 
czwatłą powinny zwrócić robotni 

Natomiast od 23 stycznia 1930 na mocy ustawy 
z 25 marca 1929, która dzięki figlom sanacyjnym 
weszła w życie niemal w rok późinej, obowiązko- 
wi zabezpieczenia podlegają robotnicy bez różnicy 
płci po ukończeniu 16 lat życia, pozostający w sto. 
sunku najmu pracy w przedsiębiorstwach przemy- 
słowych, górniczych, hutniczych, handłowych, ko- 
mumikacyjnych i przewozowych, oraz w innych 
zakładach pracy choćby na zysk nieobliczonych. 
a prowadzonych w sposób przemysłowy, o ile 


rok. Odbywa się też biegania referentów po 
ministerstwach i w ostatniej instancji do mini- 
sterstwa skarbu — w tych warunkach o przy- 
jaznej czy, jak to się nazywa, harmonijnej 
współpracy trudno mówić. 

A pozatem nad wszystkim wisi cień Bełwe- 
deru. Wprawdzie w ostatnich czasach aktyw- 
mość z tej strony skoncentrowała się na spra- 
wach wojskowych tak dalece, że mówiono ma- 
wet o zupełnem zrezygnowaniu z wpływania 
na sprawy polityczne i gospodarcze, ale ło się 
tylko tak mówi; wpływa czy nie wpływa — 
każdy minister wie, że w tamtych rękach leży 
jego los. Toteż przed powzięciem decyzji spo- 
glądają z niepokojem w tamtym kierunku: 
zmarszczy brwi czy machmie ręką. Stąd de- 
cyzja jest tak ciężka i przewlekła. 


| przedsiębiorstwa te zatrudniają conajmniej 5 praw 
cawn'ków (a więc łącznie robotników į pracowni- 
ków umysłowych), 

Od 23 stycznia br. obowiązkowi zabezpieczenia 
robotników mlały podlegać także zakłady pracy 
zatrudniające od 1—4 pracowników, ale rozporzą. 
dzenie prezydenta z 29 listopada 1930 odroczyło 
ien „obowiązek do r, 1933! Dzięki zwycięstwu saa 
nacji przy wyborach sejmowych bezrobolni, któ- 
rych zwolniono z małych warsztatów rzemieślni 
czych. pozbawieni zostali pomocy Funduszu Bez- 
robocia. 

Balagan kurjerkowy połęguje fakt, że minister 
pracy, zajęty zbytnio swymi komisarzami w Ka- 
sach chorych. nie wydaj dotąd rozporządzenia 
wykonawczego do ustawy z 25 marca 1929 w 
sprawle ściągania wkładek na fundusz bezrobocia, 
skutkiem czego obowiązuje (?) dalej rozporządze- 
nie z 5 lutego 1926 (!) w tej sprawie, 

Celem nołożenia kresu temu bałaganowi Kos 
niecznem jest bezzwłoczne wydanie rozporządze” 
nia wykonawczego przez min. pracy oraz Ozło- 
szenie Ustawy o zabezpieczeniu na wypadek bez- 
robocia w znowelzowanem kilkakrotnie brzmie- 
niu przez fundusz bezrobocia — do masowego u- 
żytku. Z powyższego widać, że pp. pułkownikom, 
wzgl. generałom w min. pracy nie spieszy się Z 
wydaniem elementarnych rozporządzeń wykonaw- 
czych. Z chwilą zebrania się Sejmu Związek pol- 
skich posłów socjalistycznych poruszy niezawod- 
nie tę niesłychaną kilkuletnią zwłokę ministerstwa 
pracy. 

Jak wiadomo, sprawa zabezpieczenia pracowni. 
ków umysłowych na wypadek bezrobocia jest u=- 
iegulowana rozporządzeniem prezydenta o ubez- 
pieczeniu pracowników umysłowych. 


Przyszły prezydant m. Lwowa 


W kołach lwowskich opowiadają, że sanacja 
forsuje na stanowisko prezydenia m. Lwowa 
kandydalurę posła dra Zdzisława Strońskiego, 
jednego z kierowników polityki sanacyjnej w 
wschodniej Małopolsce. 


„ALLIANCE FRANÇAISE“ rozpoczyna awoje kursy 
języka i literatury dla początkujących i zaawansowanych, 
Najnowsze metody, najłepsi profesorowie. Wpisy od 15 
września w gmachu IV-ga Gimnazjum, Krupnicza 2, mię. 
dzy godz, 6 a 7-mą. Informacje listowna u prol. Ber- 
narda Hamela. Kraków, Czysta 12, Opłata: 5 złotych 
miesięcznie. 883 


OPZZ Y AAA AAA 


Solska partia 


Zaczął się nowy rok szkolny. Znękani kryzysem 
ciężkiemi kłopotami naszej dzisiejszej polskiej 
zeczywistości zwracacie dziś uwagę swą na Wa- 
ze dzieci, którym pragnęlibyście zapewnić lepsze 
ycie, niż sami przeżywacie. p 
W świecie, w którym żyją Wasze dzieci, Tze- 
zywistość ta mie wygląda jednak lepiej. Konsty- 
ucja, którą wywalczyliście dla siebie i przyszłych 
koleń, stwarza równe prawo do oświaty. Każde 
ziecko ma prawo do szkoły, jak do powietrza i 
ody. To najświętsze Wasze prawo, prawo dzie- 
polskiego, jest dziś lamane, jak wiele innych 
aw w Polsce. Oświała staje się przywilejem. Dla 
iljona przeszło dzieci naszych nie starazyło w 
oku tym miejsca na ławach szkolnych. Zamknęły 


niedóła dziecka robotn 


mówienie dziecku ludu polskiego szkoły — to hań- 
ba Polski demokratycznej. 

Dzieci, które znalazły się na lawie szkolnej, są 
ylko częściowo w lepszem położeniu. Nie dość, 
ke miljon z górą dzieci pozbawiono dobrodziejstwa 
oly, ale dla dzieci, które do niej się dostały, 
tworzono niesłychanie ciężkie warunki. Na przy- 
itame tej nowej rzeszy dzieci, jakby na urągo- 
wisko, zmnielszono ilość klas i nauczycieli. Nietyl- 
ko, że nie powołano trzech tysięcy nowycli na- 
iczycieli, na których w budżecie uchwalona pie- 
hiądze, ale zredukowano dwa tysiące dawnych na- 
iczycieli. Napchano klasy do granic ich wytrzy- 
malości, tłocząc w każdej z nich 60 i więcej dzie- 
ji. Odebrano dzieciom Waszym powietrze. A wy- 
zymalość płuc Waszych dzieci nie jest lak wiel- 
ką, jak wytrzymałość murów. Wraz z wiedzą bę” 
lą dzieci wohłamiać zarodki chorób, a równocześ- 
kie zmniejszono do polowy ilość lekarzy szkol- 


wielkiej ilości dzieci, zwłaszcza, że dla aszczęd- 
ości kazano jednemu nauczycielowi uczyć w je> 
nej izbie dzieci kilku oddziałów. Nietylko pozor= 


ŻYCIE 


— Wydaje mi się istoinie, jakoby cała Chry- 
tjanja wyjeżdżała na wieś — rzeki do malarza, 
kdy przechodzili przez poczekalnię. 

— Tak — odrzekl Tangen — czyż żyjesz w tła- 
kiem odosobnieniu, że nie znasz wielkiej zmiany 
eligji, jaka dokonała się w Norwegji? Kościoły 
iwiecą pustką w czasie wielkich świąt, mój przy- 
|acielu, gdyż bogawie naszych czasów przesiedlili 
lię w góry. 

Reidar Bang, najstarszy syn generala przyłą- 
|zyl się da nich — trzydziestoletni wielki prze- 
jmyslowiec i atleta, czerwonowłosy, bez zarostu, 
| oczach niemal sennych. Reszla towarzystwa 
wyjechała już poprzedniego dnia, teraz chodzi 
| zahezpieczenie sobie miejsca, 

Długi był pociąg, który nareszcie ruszył z miej- 
ca i z łomoiem toczył się w jasnoszary ranek. 
Holih siedząc przy oknie widział znikające osta- 
nie domy, poczem ukazaly się brunatne pola 
drzewa lśniące ranną wilgocią. Niebawem zami- 
jolały jednak przelotnie plamy śniegu, i zanim 
ię opatrzona, byli już w górach i w pelni zimy. 
iamglone czerwone slońce wybiło się zwycięsko 
anad ciemne grzbieły gór, a tu i ówdzie zaja- 
niały okna bezładnie rozrzuconych zabudowań 
iejskich, 

— Powiedz, slary — zagadnąl malarz, uderza- 
c Holiha w kolano — jak też ludzkość obejdzie 
ię bez ciebie! Czy nie sądzisz, że będzie wspaniale 
dawać teraz przez caly tydzień kawałers i z mło- 
emi dziewczęlami oddychać świeżem powietrzem? 
Twarz Reidara Banga wykrzywiła się szyder- 
ko. — Biedni żonkosie — rzekł — już wy będziecie 
lusieli zdawać sprawę po powrocie do domu. 
— To wróg kobiet, no i przesycił się Schopen- | 


„NAP RZ Ó D“ — Nr. 212 Czwartek 17 września 


socjalistyczna 


o ludu pracującego miast i wsi 


DO WALKI O POWSZECHNĄ SZKOŁĘ BEZPŁATNĄ! 
DO WALKI O OŚWIATĘ DLA LUDU! 


szomo powietrze, którem dzieci Wasze będa od- 
dychać, pogorszono į wiedzę, którą będą wchła- 
niać, — A potem, gdy dziecka Wasze póidzie do 
szkoły średniej i zdawać będzie egzamin konkur” 
sowy wraz z dzieckiem bogatych ludzi, — które 
kształci się w nieskończenie lepszych warunkach, 
powiedzą, że dziecko Wasze nie jest dostatecznie 
przygotowane. | wtedy poznacie, że istnieje tak 
semo krzywda szkolna, jak Isnieje krzywda Spo- 
łeczna, 

Nie będziecie w stanie w roku kryzysu, nędzy, 
bezrobocia, redukoji, zmniejszeria plac, posłać 
swego dziecka do szkoły prywatnej, ho jest ona 


bardzo, drcga. A szkół państwowych jest .w Pol- | 


sce zamalo. 

Nad dzieckiem, które uczęszcza do Szkoły, ani 
państwo, ani samorząd nie rozwinęły należnej ©- 
pieki. Nawet te samorządy, które chcą ulżyć doli 
dziecka szkolnego, nie mogą tego uczynić w dó- 
statecznej mierze, bo rząd ograniczył ich dochody 
i skrępował ich swobodę, Czy troszczy się ktoś o 
to, czy rodzice mają za co kupić drogie książki i 
przybory szkolne, czy dziecko Wasze będzie się 
miało z czego uczyć, czy w zimie będzie mogło 
włożyć na siebie ciepłe ubranie i buciki, czy jadło 
śniadanie? Głodne, bose j trzęsące się od zimma 
dziecko, nie może odnieść z nauki istotnej korzy- 
ści. A potem powiedzą, że dziecko Wasze jest nie- 
zdolne ż tępe. 

Gdy skarżyć się będziecie, — powiedzą Wam, 
że niema pieniędzy. Ale na budowanie za dziesiąt- 
ki migonów wspaniałych gmachów reprezentacyj- 
nych, zdobnych w marmury i wszelki przepych. 
starczyło pieniędzy, nie starczyło tytko na budowę 
szkół dla ludu. Na fundusze dyspozycyine. na sa- 
mochody dla dy zy, na wybory dla „sanacji 
dość było w kasie państwa pieniędzy, zabrakło 
ich dopiero wtedy. gdy trzeba hyło dożywić į o- 
dziać gładne i obdarte dzieci szkolne. 

Wydaje się u nas setki mijomów na armię i po” 
licję. Ale dla obrony kraju większe ma znaczenie 
uz. le miljonów obywateli w wiedzę į św'ado- 
mość, niż utrzymywanie w czasie pokoju nadmier- 
nej armii 

Oszczędności na oświacie mie są ieszcze skoń- 
czone, Prasa rządowa zapowiada dalsze oktojenie 
szkolnictwa. Gotuią się y ustawowego obni- 
żenia poziomu szkoły powszechnej. Zamiast szko- 
ły 7-klasowej ma być szkoła 6-klasowa,, ale į ta 
szkola ma być tylko dla wybranyci, W praktyce 
obniża się dziś poziom szkoły znacznie więcej je- 


ściwe spojrzenie — ale poczekaj tylko, rychło 
zapląta on się w wielkiej miłości. 

Reidar podniósł w górę jasne brwi i uśmiechnął 
się, lecz milczał, Oczywista, wiedział dobrze, że 
starają się go ożenić. Tym razem jego siostra Inga 
zaprosiła swoją przyjaciółkę — tak, ale czy on ma 
zamiar dotknąć jej bodaj szczypcami do ognia! 

Zapalono krótkie fajeczki, rozmowa się ożywila, 
i Hoith omal się już nie zaraził humorem tych 
pogodnych dusz. Ale późną godziną popołudniową 
Reidar zaproponował, by wysiedli w połowie 
drogi i ruszyli przez góry. Holthowi wydało się to 

szaleństwem. 

— Zwarjowaliście? — rzekł. — Toż ja od nie- 
pamiętnych czasów nie jeździłem na nartach. — 
Malarz był atoli zachwycony i niewiadomo, jak 
to się slało, dość, że na jednym przystanku Reidar 
wsiał i rzekł: — To tul — chwycił swój plecak 
i wyskoczył. Za nim malarz, a ku własnemu 
swemu zdumieniu Holih również z nartami w rę- 
kach znalazł się na lorze, gdy pociąg ruszył już 
z miejsca i hucząc popędził dalej. 

— Dokąd teraz? 

— Ku niebu — rzekł malarz i wskazal ręką 
wyżyny, które okryłe świeżym śniegiem, adcinały 
się nad lesistemi grzbietami od błękitnego nieba. 
Holth westchnął i ruszył z nimi, na razie niosąc 
narty na barkach. Było tu tak cicho po zgielkli- 
wem mieście, a powietrze hyło tak świeże i lekkie, 
że bezwiednie przyslanąl, by je wchłaniać. 

Ale tamci dwaj byli jak przemienieni. Holth 
mówił do nich, ale nie odpowiadali. Szybko bie- 
gli naprzód z podniesionemi głowami i drżącemi 
nozdrzami, niby psy gończe, puszczone nareszcie 
ze smyczy. Ciała ich zdawały się pożądać chciwie 
tego siromego wspinania się w górę, nucili cicho 
z zapału i radości. Hollha ogarniał strach przed 
tem towarzystwem i najchętniej bylby zawrócił. 
Ludzie są rozmaici. Oto ci dwaj młodzieńcy 


hauerem — rzekł malarz, rzucając Reidarowi lito- | 


szcze. Sfery rządowe twierdzą, że Polska poszła 
zadaleko w szerzeniu wiedzy wśród ludu. Ludowi 
robotniczemu i chlopskiemu wystarczy mniej wie- 
dzy. Oto zasady naszych dzisiejszych rządców- 

Towarzysze i Obywatele! Robotnicy | Chłopi! 
Musicie wystąpić w obronie swych dzieci! Krzy- 
wda dzieci jest Waszą krzywdą. 

Nie wolno Wam tolerować przywileju szkolne- 
go dla bogatych. Nie może być gorszych szkół dla 
ludu i lepszych dla klas posiadających. Dostęp do 
wiedzy musi być równym dla wszystkich! 

Wzywarny Was do stanowczej, energicznej wal- 
ki o prawo Waszego dziecka! O wiedzę trzeba 
walczyć niemniej stanowczo, niż o chleb. Jest świę 
tym obowiązkiem rodziców — zaprotestować prze 
cw krzywdzie, która spada na ich dzieci. 

Atak na szkolę jest jednym z obiawów ataków 
na demokrację i wolność tudu, — Oświeconego i 
świadomego obywatela nie tak łabwo jest obra- 
bować z iego praw, jak obywatela ciemnego. — 
Wiedza i nauka stanową przeszkodę w szerzeniu 
się krzywdy i wyzysku. Stąd ta niechęć wielu do 
demokratycznej szkoły. Aie właśnie dlatego cały 
świat pracujący musi stanąć solidarnie w jei obro- 
nie. Wszak mamy dzić jeszcze w Polsce 34 pro- 
cent analiabetów. 

Whika o szkOłę demokratyczną jest wałką 0 
wołność | sprawiediwość! 

Do walki tej — pod chorągwią PPS — wysta- 
pić musi cały lud pracujący, robotnicy, chłopi, pra- 
cownicy umysłowi! 

Zwartością i ofiarnością osiązniemy zwycięstwa 
wiedzy nad clemmotą, wolności nad przemocą. 

NIECH ŻYJE PPS! 

NIECH ŻYJE POWSZECHNA. 
SZKOŁA DLA LUDU! 


CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


(Dosłowny przedruk z meskoniiskowanego „Ro- 
botnika" Nr. 327 z 16 września 1931), 


BEZPŁATNA 


PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie, że 
prawo dobrowolmego kontynuowania ubezpiecze- 
nia ustaje w wypadkach, gdy ubezpieczony: 1) 
zgłosi zaprzestanie kontynuowania ubezpieczenia, 
2) zgłosi roszczenie o zwrot składek, 3) stał się 
niezdolny do wykorywania swego zawodu, 4) za- 
zalega z opłałą skladki przez dwanaście miesięcy 
od chwiki jej płatności. Bliższych jnformacyj udzie- 
ła Związek zawodowy pracowników umysłowych, 
Kraków, ul. Sławkowska 6. 
UUOOOOOODODOOOODODOCOOCOOOOODODODNO"i 


SKŁADKI 


FUNDUSZ PRASOWY. Przeslane przez dra 
Doltnalka z N. Sącza, a otrzymane od sympaty- 
ka zł. 50. 


w eleganckich kostjumach sportowych, gdy on mu- 
siał sląd i zowąd zbierać swój ekwipunek. Gdy 
wysoko na górze trzeba było przypiąć narty, zoha- 
czył też nowe więdźby tamtych, jednym ruchem 
dające się przymocować do nogi, gdy on musial 
się posługiwać sznurkami i rzemykami, Nie, w 19- 
kiem towarzystwie on nie wygląda korzystnie 
i powinien był raczej zostać w domu. 

— Hurra! — krzyknął Reidar w dolinę, leżącą 
pod nimi. Zdala dochodził stłumiony huk pociągu 
między górami. — Hurra| — krzyknął też malarz, 
prostując się i wykonując parę ruchów ramion, 
jak gdyby klatkę piersiową wypełnial powie- 
lrzem. — A teraz pędzimy! 

Tak, Holth poczuł rychło, że pędzą, co się zowie. 
Jako młody chłopak wiejski byt kiedyś dzielnym 
marciarzem, ale dziś rychło zbrakło mu tchu. 
Tamci dwaj nie mieti nic w rękach, on starym 
zwyczajem posługiwal się jeszcze długim kijkiem, 
niemniej upadał co chwila i z niesłychanym tru- 
dem podnosił się znowu W butach mial pelno 
śniegu, szpice nart zabiąkały się w zaroślach 
wierzbiny, że musiał przystanąć i tracić czas na 
wypigtanie, pośliznął się wstecz, padl nosem 


w śnieg i zakłął z wściekłością, gdy tamci spo- 
kojnie sunęli dalej. — Zaczekajcież! — krzyk- 
ngl. — Musimy przecie odsapnąć. — Musimy 


przecie puścić się dopiero jak należy — odkrzyk- 
nął malarz. — Holth rzucił za nimi spojrzeniem 
i zacisnął usla. Istnieją ludzie, którym wszyslko 
idzie jak z płatka, Ten malarz wyrosły w cha- 
Jupie, nie uczęszczał do żadnej szkoly, — ot, sunie 
lam i jest sławny. A Reidar, błazen przez cały 
okres szkolny, a teraz szef wielkiego przedsię- 
biorstwa, które sam stworzył, wszystkiem się in- 
ieresuje, od wyścigów do ostatniego koncertu. Fak 
to życie układa się niektórym ludzion. A on 
sam — on nigdy nie posunął się naprzód, a olo 
niczadlugo hędzie slary i zużyty. 
(Ciąg dalszy, nastąpi), 


Obłudna rola nieklasowych związków 


NA GÓRNYM ŚLĄSKU 


Orzeczenie komisji pojednawczo-arbitrażowej, 
które przynosi robolnikom obniżkę zarobków a- 
kordowych od 10 do 18%, zatwierdziło min. pra- 
cy i opieki społecznej. 

Nie łudziliśmy się ani na chwilę, żeby mini- 
sslerjum pracy zajęło odmienne slanowisko i u- 
znało ciężkie położenie robotników, gdyż pod na- 
ciskiem wiełkiego kapitału dokonano już przed- 
tem niejednego posunięcia na niekorzyść robo- 
ników. Jednak chodzi nam o wykazanie perfid- 
nej roli, jaką w tej akcji odgrywały nieklasowe 
związki zawodowe. 

Przedewszystkiem w komisji arbitrażowej, ja- 
ko ławnicy ze strony robotników, zasiadali człon- 
kowie Z2b i niemieccy chadecy, którzy głosowali 
za obmiżką z przewodniczącym komisji (przed- 
stawicielem przemysłowców). Prawdą jest, że gło 
sowali za obniżką 4%, ale zasada przez to głoso- 
wanie została załamaną, gdyż niezbicie wykazali 
przemysłowcom, iż robotnicy godzą się na obni- 
żenie dotychczasowych zarobków. 

To jest jeden błąd zasadniczy, który wzmocnił 
stanowisko przemysłowców. Ale jakże wyglądają 
ci rzekomi przedstawiciele i obrońcy robotników, 
kiedy orzeczenie komisji arbitrażowej, przyno- 
Szące obniżkę zarobków, podpisali wspólnie z 
przemysłowcami? Z jednej strony okłamywano 
więc robotników, że do żadnej obniżki plac nie 
można dopuścić, a tymczasem — wspólnie z prze- 
mysłowcami — zgodę na obniżkę podpisano. 

Wobec robotników trzeba było odegrać obludną 
rolę, by.zatuszować jawną adę ich interesów, 
To też zwołano konferencję radców zakładowych, 
na której miało się zadecydować, jak w dalszym 
ciągu akcję poprowadzić. Przedstawiciele klaso- 
wych związków zawodowych stanęli na wyraź- 
nem stanowisku, że robotnicy muszą bronić 

swoich dotychczasowych i lak już głodowych 
zarabków i zdecydować się na strajk. Jednakże 
przedstawiciele niekłasowych związków i to wła- 


śnie tych związków, klórych czlonkowie „zasia- 
dali, jako lawnicy — wszyslkiemi środkami dzia- 
lali w tym kierunku, by, broń Boże, nie podjąć 
ostrej uchwały, idącej po linji obrony pokrzyw- 
dzonych robotników. r 

Jednak zdecydowano wysłać delegację do mi- 
nisterjum pracy, która przedstawiła pokrzywize- 
nie robotników i prosila, by orzeczenia komisji 
arbitrażowej nie zatwierdzono. P. poseł Kozubski, 
sekretarz ZZP, prosił nawet — jeżeli już niema 
innego wyjścia — to niechaj chociaż minisler- 
jum uwzględni robotników  =łrudniovych na 
koksowniach i przy wielkich piecach, i dla tych 
kategoryj nie zgodzi się na obniżenie zarobków. 

Jak ta cala rozmowa odbywała się w min. 
pracy i to królkie kilkuminutowe p-zyjęcie, — 
nie mamy zamiaru ze względów zasadaiczych 
pisać, ale niechaj nad tem zastanowią się ci ro- 
hotnicy, którzy brali udział w tej delegacji. 

Tak przed wysłaniem delegacji do min. pracy, 
jak i pó jej powrocie nieklasowe związki od?- 
grały brzydką rolę wobec robotników, gdyż s- 
Jennie zapewniano ich, że obniżki zarobków nie 
będzie. A tymczasem — rezultat tej interwencji 
— jest zupełnie odmienny! 

Przemysłowcy w tym wypadku odnieśli calko- 
wite zwycięstwo, i skutkiem tego są pewni sri0- 
jej akcji i podobno mają zamiar w dalszym cią- 
gu wystąpić o obniżenie zarobków. 

Jak dlugo robotnicy będą ślepo wierzyli roz- 
maitym kiętactwom nieklasowych związków, któ- 
re nigdy nie staty na stanowisku wyrażnej obrony 
interesów robotniczych, ale zawsze za kulisami 
z przedsiębiorcami knowaly, — tak długo będą 
ponosili porażki w akcjach o swe zarobki. 

Zatwierdzenie orzeczenia komisji arbilrażowej 
jest jeszcze jednym z dowodów, że najsłuszniej- 
sze sprawy robotnicze są lekceważone, a pierw- 
sze miejsce zajmują sprawy przemysłowców. 

Wilhelm Topinek. 


Filary sanacji na prowincji 


„KOMENDANT“ KOPACZ W SOSNOWCU ! „REDAKTOR” GRABOWSKI W WEJHEROWIE 


Sanscjs w Zagłębiu Dąbwowieckiem ma do 
swoich ludzi najwyraźniejszego „pecha“. Jeszcze 
nie przebraniały echa różnych srani sanacyj- 
nych działaczy, z osławionym kasjerem (raczej 
kasiarzem) Bednarskim na czele, a już wyplynę- 
ła na światło dzienne „tadosno-lwórcza” afera, 
której bohaterem jest niejaki Stanisław Kopacz, 
małopolanin, zaangażowany przed rokiem w cha- 
rakterze urzędnika do Kasy Chorych w So- 
snowcu, 

Protektorem Kopacza był komisarz Kasy Cho- 
rych p. Wąsowicz. 

Zninslałowawszy się w $osnowui i otrzaskaw- 
Szy się z urzędowaniem, pód życzliwą opieką p. 
Wąsowicza, zajął się Kopucz tak popularnem 
wśród sanatorów, swoiście, rzecz jasna, przez nich 
pojmowanem, spolecznictwem, i wstąpił do „Le- 
gji Mocarstwowej*, W krótkim czasie awanso- 
wał na jej okręgowego komendanta. 

Okręgowy „komendani” Kopacz, poświęciwszy 
się, jak wyżej o tam mówiliśmy, działalności spo- 
łecznej, nie zaniedbywał jednak własnych inte- 
resów. Kiedy w lecie, w okresie urlopów, Kasa 
chorych zatrudniła przejściowo kilku studentów 
medycyny (w zastępstwie felczerów), komendant 
Kopacz zaczął z tej syluacj! ciągnąć zyski: mia- 
nowicie, słałszował zaświadczenia studentów - 
praktyknntów, upoważniające go do poblerania 
w ich imieniu zaliczek i penayj. 

Udało mu się „zarobić“ w ten sposób kilkaset 
złotych. 


Ale w iych dniach oszustwo wyszło na jaw. 
Studenci zglosili się do kasy po pobory i lu się 
okazało, że już ich „wyręczył” komendant „Le- 
gii mocarstwowej”, zwolennik ideologji, Kopacz. 

Nie czekając na dalsze skulki swoitn nadużyć, 
Kopacz czmychnął. Pa jego ucieczce okizało się, 
że i na stanowisku „komendanta“ odpuwiednio 
dbał o swoje interesy, 

Jak donosi sosnowiecki „Kurjer Zachodni”, do 
tej pory nie zawiadomiono policji o oszustwach 
„komendanta“ Kopacza. 

Dlaczego? 

Na Pomorzu też się sanacji jakoś nie wiedzie 
z wszelkimi jej benJaminkami. „Gazeta Bydgo- 
ska" donosila niedawno ż Wejherowa o pewnym 
wybilnym sanatorze pomorskim, który przywła- 
szczył sobie większe sumy z fundiismi „Odpo- 
wiedź Trewiranusowi" i z funduszu „łurysiykł 
wybrzeża", ponadto zaś ponaciągał — również na 
sumy poważniejsze — szereg osób prywatnych 
Nadużycia tego filara sanacji A EE 
sięcy złotych. j 

Klo on zacz? 

Zbadawszy dokładnie sprawę, „Gazeta B = 
ska” opublikowała ea wA Dea 
sumenta grosza publicznego. Jest to niejaki Gra- 
bowski, redaktor „Gazety Horskiej“ (odbitka „Dnla 
Pomorskiego“), zaufany p. Piskozuba-Brzega. 

Grabowski teren swojej „działalności“ w pore 
opuścił. Pomorska opinja publiczna domaga się 
stawienia go przed sądem. 


Skutki „sanacji moralnej“ 


Chcemy mówić o Austrji, o jej „sanacji mo- 
ralnej“, nie o Polsce, gdzie istnieje i rządzi ta- 
sama specjalność. 

Gdy 15 lipca 1927 w Wiedniu zaszedl odru- 
chowy wypadek oburzenia łudrości z powodu u- 
wolnienia przez przysięgłych morderców robotni- 
ków socjalistycznych w Burgenlandzie; gdy bur- 
żuazja na widok płonącego pałacu sprawiedliwo- 
ści — 90 trupów robalniczych nie wzruszyło jej — 
przestraszyła się tak gwaltownie zademoustro- 
wanego gniewu ludu, wtedy dla ks. Seipla na- 
stały świetne czasy. On, ksiądz katolicki, prała!, 
profesor leologji, nie zadowolił się twardem: „nie 
ma litości”, ale zabrał się do politycznego wyzy- 
Skania nieszczęścia, aby — jak sądził — raz na 
ž pozbawić zmienawidzonych przez niego 


socjalistów możności 
władzy, 

Po usilnych targach udało mu się wledy połą- 
czyć wszyslkie większe i mniejsze slronnictwa 
burżuazyjne w „jedność narodową” i na czele 
konglomeralu rozbieżnych ludzi i rozbieżnych in- 
teresów przeprowadzić zwycięsko wybory i olrzy- 
mać większość wprawdzie nie kwalifikowana, ale 
wysłarczającą do rządzenia wbrew so. jalisiom. — 
Było to austrjackie wydanie „sanacji moralnej”, 
która szła pod hasłem „uzdrowienia państwa od 
wrzodu marksizmu”. 

Rychło jednak la sanacja, mówiąc trywialnie, 
wzięła w leb. Nie dała się pogodzić ognia z wodą, 
interesów agrarnych z przemyslowemi, wiejskich 
z miejskiemi. Sklecona większość zaczęła się roz- 


dojścia kiedykolwiek do 
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latywać. Pierwsi wyszli z niej wszechniemcy, 
nie mogąc prowadzić uprawianej przez ks. Seipla 
polilyki klerykalnej. Za nimi poszli zorganizo- 
wani w Landbundzie bogaci chlopi, klórzy nie 
<chcieli dzielić się hojnemi subwencjami pań- 
stwowemi z małorolnymi, przeważnie górskimi, 
chłopami, idącyrni pod sztandarem chrześcijań- 
sko-społecznym. Większość rozpadła się, ks. Sei- 
pel musiał ustąpić z kanclerstwa i lylko za ku- 
lisami dyrygował. 

Pozostała mu jednak z lych dobrych czasów 
Heimwehra, utworzona w r. 1927 dla odparcia 
„pamachów" socjalistycznych, a utrzymywana 
przez wielki przemysł jako gwardja dla 'rozbija- 
nia organizacyj zawodowych. Ta Heimweh'a, za- 
inicjowana początkowo jako Heimatschutz tj. o- 
brona ziemi rodzinnej przed „wewnętrznym wro- 
giem“, zamieniła się z czasem w rękach ambit- 
nych przywódców i działających za kulisami pro- 
teklorów i monelodawców w gwardję polityczną 
ambitnych polityków, którzy przy jej pomocy u- 
myślili kontynuować „sanację moralną" innemi 
środkami: zamiasi parlamenlarnemi — karabi- 
nami i granatami. 

Pamiętne są zajścia w Austrji w latach 1928/29, 
kiedy każdej niedzieli odbywały się pochody 
zbrojne Heimwehry, na kłóre socjalistyczny 
Schutzbund odpowiadał swojemi pochodami, Nie 
pomagały narzekania hotelarzy, restauratorów, 
kupców itd. że ie wywołujące zaniepokojenie po- 
chody odstraszają turystów od przybycia do kra« 
ju żyjącego tylko z przemysłu turystycznego. Rząd 
tupierał się, że pochody są dozwolone a nawet —] 
jak to robił obecny kanclerz a ówczesny marsza- 
łek Austrji Dolnej dr. Buresch — dawał im asy- 
stencję wojskową i policyjną, aby nie dopuścić 
o rokona planowanych napadów przez Schutz- 

d. 


Heimwehra urosła im ponad głowę. Tacy pro- 
wincjonalni adwokaci Steidle i Pfrimer, arysto- 
kraci pozbawieni tytułów Starhemberg, Lamberg, 
Coreth, pensjonowani i mające ambicje wojsko- 
we generałowie — cała ta żerująca na państwie 
i ludności gawiedź utworzyła sobie z Heimwehry 
dodatkową siłę zbrojną państwa — z tym skul- 
kiem, że wybory w paździenniku 1930 zniosły ten 
rząd i te plany z powierzchni. 

Teraz próbowano przywrócić „sanację Inoral= 
ną" w drodze zamachu stanu. Z jakim skutkiem, 
wiadomo: Pfrimer uciekł EA Starhembetg 
siedzi w więzieniu, Hetmwehra ma być rozwią- 
zana a przedewszystkiem rozbrojona. Skończyły 
się sny o wzięciu socjalistów pod but; sanacja 
moralna Austrji poniosła klęskę, z której już się 
nie podźwignie, rola jej skończona, 

Są pewne stwa, w sk: — innemi meto- 
dami — robi się tosamo. Historja i tu znajdzie 
swój sprawiedliwy epilog. 


Sensacja 
historyczno»literacka 


Niewielka rozprawka dra Stanisława Kossow= 
skiego, pod tytułem „O poemacie Słowackiego — 
W Szwajcaril“ (Lwów, 1931, Odbitka ż „Przeglą- 
du Humanistycznego" VI), przynosząca krytykę | 
egzegezę tekstu tego poematu, stała się dzisia| naj- 
większą sensacją w świecie histori literatury, Au- 
torowi udało słę dowieść, 2e tekst pierwodruku 
„W Szwajcarii" roi się od błędów, spaczających 
zupełnie w wielu miejscach sens tego atcydziela. 
którego aułozrat zaginął. Szczęściem znalaz] się 
jednak obecnie przedruk poprawnieiszy w książce 
zbiorowej „Po zlarnie”, wydanej w 1861 r. w Wil- 
nie. Heż to nabledzońo się nad wytłumaczeniem 
np. znanego wiersza: „Widzisz tę tęczę na burzy 
w parowie?" — który brznieć powinłet: „Widzisz 
tam tęczę na borze, w patowle”., iip. Sławacki 
nie miał szczęścia do korektorów, pisał nlewyra- 
źnie, a sam, jeżeli robił korektę, zostawiał wiele 
błędów, jak się to zazwyczaj zdarza autorom, po“ 
prawłającym swe wlasne prace. 

Z rozprawy p. Kossowskiego płynie przestroga 
dla redaktorów wydania pommikowego dziel Sło“ 
wackiego, w iktórem już niestety znalazł się pełen 
błędów przedruk „W Szwajcaril". Wraz z kry- 
tyczną rewizją pierwodruków innych dzieł Sfo- 
wackiego. zniknie też sporo niezrozunialstwa z 
iego pism. 


Wszystkim, którzy z powodu śmierci męża nie. 
go okazali mi dużo dowodów serdecznego współ- 
czucia i wzięli udział w obrzędzie pogrzebowym, 
a w szczególności Orkiestrze ZZK, tą drogą ślemy 
serdeczne podziękowanie. 

Zebraną kwotę przez kolezów śp. męża w sumie 
41 zł. ciiarowuję na fundusz wypadków Histopado. 
wych w 1923 r. 


Florentyna Sanęcka z dziećmi, © 
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Z życia robotniczego 


KOMISJA ARBITRAŻOWA NA GÓRNYM ŚLASKU OBNIŻYŁA PŁACE W PRZEMYŚLE 
PRZETWÓRCZYM 0 4 PROCENT 


Przed trzema miesiącami w przemyśle prze- 
twórczym na Górnym Śląsku wypowiedziano ta- 
1yię zarobkową dlą robotników. Ponieważ roko- 
wania polubowne nie dały wyniku, gdyż kapitadi- 
ści obslawali przy żądaniu 10%-owej obniżki płac, 
spór oddano do rozstrzygnięcia komisji pojednaw- 
czej i arbitrażowej. 


W poniedziałek komisja rozpatrywała zatarg o- 
raz wydała orzeczenie, na mocy którego płace ro- 
botnicze od 15 września obniżono o 4%. 

Orzeczenie to — o ile zostanie zatwierdzone 
przez ministra pracy — ma obowiązywać do 31 
stycznia 1932 r. 


-1 SALI SĄDOWEJ 


„KURJER POZNAŃSKI“ UWOLNIONY 
W PROCESIE O BICIE NA POLICJI 

Wielkiego w swoim czasie rozgłosu narobiły re- 
welacje „Kurjera Poznańskiego", o znęcamu się 
„policji w Poznaniu nad aresztowanymi. Wymie- 
nione pstno, opierając się na wiarygodnych ze~ 
znaniach, podało szczegółowy opis zachowania się 
policji wobec kilkimastu osób, „przytrzymanych” 
w imieninowym dniu 19 marca r. b. 

Jak czytelnicy sobie przypominają, „Kurjer Po- 
znański* został skonfiskowany. zaś przeciwko je- 
go redaktorowi odpowiedzialnemu, p. F. Rakow- 
skiemu, wszczęto proces karny z par, 164 k. k. 
(„zrobienie u władzy fałszywego doniesienia, za 
pomocą którego chce się kogoś oskarżyć o popeł- 
nienie czynu katygodnego lub złamanie obowiązku 
służbowego"). 

Tymczasem, jak doniósł onegdaj „Kurjer Po- 
znański“, prokurator sądu okręgowego w Pozna- 
niu zawiadomił przed paru dniami red. Rakow- 
skiego, że proces umarza, co pozoslaje niewątpli- 
"wie w związku z głośnym faktem stwierdzenia w. 
drodze oficialnej, że aresztowani byli bici przez 
| policję. 


Morderstwo w Nowej Olszy 


Przed krakowskim sądem przysięgłych stanął 
wczoraj 34-letni Mieczysław Kochanek, oficer te- 
żerwy. a ostatnio urzędnik prywatny, zamieszkały 
w„Nowej Olszy pod Krakowem. ; 

Kochanek oskarżony jest o to, że 15 stycznia br. 
w Nowej Olszy zamordował swolą żonę Helenę i 

' czynem tym dopuścił się oskarżony zbrodni mort- 

derstwa z S$ 134 i 135. Rozprawa rozpisana jest 

na 3 dni, Trybunalowi przewodniczy s0, Kono- 

packi, wotulą so, Jek i so. Pilarski — oskarża prok. 

dr, Lewicki, broni oskarżonego adw. dr. Woźnla- 
ród. 


| 
RATUWKU 


Dnia 15 stycznia br. około godz. 8 rano mie- 
szkańcy domu przy ul. Pięknej Nr. 8 w Nowej Ol- 
szy, sąsiadujący z tleszkaniem małżeństwa Ko- 
chanków, usłyszeli pochodzące z tegoż mieszkania 
krzyki i wołania kobłece „ratunku“, a potem „księ- 
dza“, Po chwili padały w mieszkaniu wołania; 
„policja“ —— „pogotowie”, Wtedy wezwano dozor- 
| eg, który otworzył wytrychem drzwi. Sąsiedzi 
weszil do A oazom ich przedstawił się grozą 

rzejmujący widok. 

j E leżała w koszuli cała krwią zbro- 
czmia martwa już Kocltanskowa. W obok stojącej 
miednicy leżały zakrwawione sziylet i tluczek od 
mięsa. Przez uchyloną zasłonę, dzielącą kuchnię 
ad pokoju widać było leżącego w łóżku oskarżo- 
nego Kochanka, który ze stoickim spokojem koły- 
Sał dziecko, znajdujące się w kołysce, Wkrótce 
przybyła policia i lekarz pogotowia ratunkowega, 
a następnie komisja sądowo-lekarska, Łekarz po- 
gotowia słwierdził śnilerć Kochankowej. Kochan- 
ka aresztowano. 
PRZED DOKONANIEM ZBRODNI 

~ Jak stwierdzono w śledztwie, w domu Kochan- 
ków w czasie krytycznego zajścia byti obecni sa- 
mi tylko Kochankowie oraz ich dziewięciomiesię- 
czna córeczka Jadwiga, a służąca wysłana była 
na zakupy do miasta, Kochanek przyznał się do 
zamordowania swej żOny Heleny, motywując swój 
Czyn tem, że ż0ma zdradzała go z niejakim Bro- 
nisławem Skrobotowiczem. 

Po wykciu służącej do miasta Kochankowa za- 
częla się myć. Wtedy oskarżony zaczął ją wyzy- 
wać i robił wymówki co do stosumku jej do Skro- 
botowicza. Kochankowa na te słowa uderzyła mę- 
ża tluczkiem w prawe ramię, zaś lewą ręką chwy- 
ciła go za włosy. Wtedy oskarżony wyrwał żonie 
z rąk tluczek, przechylił ją na ióżko į uderzył ją 
tym tluczkiem w głowę nieparniętną ilość razów, 
poczem porwał sztylet | sztyletem tym pchnąt ją 
kilkakrotnie. Następnie wyszedł do kuchni ı począł 
wolać: „pogotowie”. Za oskarżonym pobiegła żo- 
na do kuchni I chwyciła go za włosy, wobec cze. 
zò pchnął ją oskarżony na otomanę, znajdującą się 
w kuchni i pehnąt ją znowu sztyletem, 


NIEDYSKRECJE 


Oskarżony w zeznaniach swoich na wczorajszej 
rozprawie zaznaczył, że czynu dckonał w wyko- 
naniu obrony koniecznej, wobec napadnięcia go 
przez żonę, uzbrojoną w tluczck. Przedstawił on 
żonę w jaknajgorszem świetle, a siebie jako nie- 
szczęsną ofiarę wuarołomstwa żony, nadużycia 
zaufania ze strony przyjaciela Skrobotowicza oraz 
iako ofiarę nieżycziiwego mu losu. Żomie i Skro- 
botowiczowi przypisuje oskarżony wrnę całego 
zajścia, gdyż oni oboje, nadużywając jego zawa- 
nia, utrzymywali ze sobą przez około dwa [ata 
stosunki, o których dowiedział słę kitka miesięcy 
przed katastroią, Stosunków tych mieli nie za- 
przestać Kochankowa i Skrobutowicz, mimo uwag 
ze strony oskanżonego, oo w konsekwencji dopro- 
wadziło do katastrofy. 

O godz, 2 popoł. rozprawę odroczono do dnia 
dzisiejszego. 


KRONIKA 


P. Pilch odszedł 


Wreszcie gdszedl wojewódzki komendant połicjł 
p. inspektor Pilch, zwolniony ze służby, przecho- 
dząc w stały stan spoczynku. P, Pilch był od po- 
czątku powstania nowo zorzanizowanej policji 
państwowej komedantem wojewódzkim w Krako- 

je z małą przerwą. gdy rząd Witosa wpadł į p. 

ch został przeniesiony do Tamowa, Odchodząc 
wówczas p, Pilch na nowe stanowisko oświadczył 
przyjacielom, że wróci, jak tylko wróci Witos. 
Wróciły rządy Witosa | wrócił do Krakowa p. 
Pilch. Zmnemily się czasy i zmienił się p. Pilch — 
zrobi! sprytnego szczupaka — stal się sanatorem 
paka, wiernie SPT Ez obecnie odoho- 

zì jest tajemnicą. Mówią, że pułkownik jc; 
miastem miał z p. Pilchem pewne Fai A 
nawet w samem województwie p. Pilch popadł w 
niełaskę, Nle oplaca się być kameleonem, 
—000>— 


TUR 

WYCIECZKA TUR DO PAŁACU SZTUKI 
W niedzielę 20 bm. urządza TUR wycleczkę de 
Palacu Sztuki przy pl. Szczepańskim na wystawy 
© znanych malarzy; Bunscha, Gutowskie- 
go, Jabłońskiego, Krzyżanowskiego, Olesin | See“ 
wina. Prelekcję wyzł0sj prof. dr. Tadeusz Sewe- 
FTA LereiT wycwy ski zbiorą się © godz. 1% 
przedpałudniem przed Domem Robotniczym przy 
ul. Dunajewskiego 5, Uprasza się o punktualne 
ważtyca. 


KINO MUZEUM DLA TUR 
wyświetla w niedzielę 20 bm. o godz. 7 wieczęć 
w gmachu przy ul. Smoleńsk 9 wspaniały film pt3 

„ZA WOLNOŚĆ AMERYKI“ 


na tle bohaterskich walk o niepodległość Ameryki 
Północney w 150 rocznicę odzyskania wolności 
Film oz w niezwykle sceny jest wzorem 
najnowszej techniki. Ponadto obrazy 

1 aktuainości, SE, 


Przybywzajcie do kina Muzeum, które jest jedv» | 


ną instytucją dla naiszerszych rzesz ludności i daje 
miłą oraz pożyteczną rozrywkę po pracy, Ceny 
miejsc najniższe, bo po 1 zł., 80 gr. i 40 gr. Sprze 
da Mate odbywa się codziennie w sekretacja- 
Ge TUR przy ui. Dunajewskiego 5 od 7 do 8 wies 
<zóc, a w niedzielę od 3 popoł. w gmachu Muzeuie 
przemysłowego przy w. Smoleńsk 9, 
—000— 

REWIZJE SANITARNE W JATKACH MIĘ- 
SNYCH. Przy wczorajszych rewizjach sanitar- 
nych jalek mięsnych skonfiskowano kilkaset ki- 
legramów mięsa przemycanego u różnych rzeź- 
ników. Przy pl. Słowiańskim miał jeden z rzeż- 
ników zapelnioną calą jalkę kiłtoma sziukami 
świń, które w sposób polajemny były zabite i 
przez nikogo niebadane. Mięsa jako szkodliwe 
dla zdrowia zoslało skonfiskowane, a jatka zam- 
knięta. 
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ZMIANY W MAGISTRACIE. Niewybrana 
przez nikogo, lecz mianowana policyjnie, t. zw. 
rada miasia Krakowa uchwaliła w ubiegły wio- 
rek na lajnem posiedzeniu szereg przesunięć w 
składzie osobistym magistratu: Dyrektorem wa- 
dociągu m. został mianowany inż. Krawczyk Sta- 
nisław, wicedyrektorem dr. Tadeusz Orzełski, do- 
lychczas prof, chemji w szkole przemysłowej (ze 
„Strzelca”). Dyrektorem elektrowni m. zosiał 
mianowany inż, Henryk DuheHowiez. Dyreklor 
Muzeum przemysłowego inż. Eugenjusz Tor zo- 
stał przeniesiony do V grupy uposażeń, W etacie 
prawniczym przeniesiony zoslał do grupy V-lej 
upos.: mr. Slanisław Herget, lyt, sl. radca ma- 
gistralu; tyluł slarszych radców otrzymali 
Batko Stanisław Franciszek, Dziewoński Włady- 
sław i dr, Wessely Fryderyk. Do VI grupy upos. 
zostali przeniesieni: dr, Piotrowski Władysław, 
Włodzimierz Lachowicz, Holly Józef, Ćwiertnie- 
wicz Marjan, mr. Rajman Feliks, dr. Grabowski 
Jan, naczelnik wydz, VII. Tytuł radców magi- 
stratu otrzymali pp. dr. Nowosielski Jerzy i Wnęk 
Marjan. Do grupy VII upos. przeniesieni zostali: 
dr. Niwieki Zdzisław, doc. dr. Wachholz Szczę- 
sny. W etacie administracyjnym posadę wolną 
w grupie VI otrzymał Sarnecki Kazimierz, jako 
radca magistratu ad personam przy pozostawie- 
niu tytułu służbowego dyrektora m. biura staty- 
stycanego. Tytuły radców adminislracyjnych ma- 
gistrału otrzymali: Strasik Franciszek, Goellner 
Rudolf, sekretarz mglu przechodzący w stan spo- 
czynku — ad personam. W stan mieczynny został 
przeniestony Widerski Jan, kancel. mgtu, P. Pał- 
ka Andrzej został mianowany dozorcą gmachów 
magisirackich, 


REJESTRACJA POBOROWYCH POCZNIKA 
1911, Rejestrację poborowych rocznika 1911 prze- 
prowadza Wydział V magistratu w miesiącu paż- 
dzierniku j listopadzie br. codziennie od odziny: 
9—13-1ej. Poborowi winni przynieść ze sobą wy- 
ciąg metryki, ostatnie świadectwo szkolne i świa- 
dectwa uzdolnienia fachowego (dyplomy wyzwo- 
leń na czeladnika). Zgłoszenia te mogą także u- 
skutecznić członkowie rodzin poborowych, uro- 
dzonych w Krakowie w r. 1911, a zwłaszcza oso- 
by te winny w razie śmierci względnie wyjazdu 
poborowego podać odnośne daty w A ao 
terminie, W razie niezgłoszenia się winni karani 


będą grzywną do 500 zł. względnie aresztem do 
6 tygodni albo obu lemi karami łącznie, 


ALARM POŻARNY. Wczoraj rano o 10, wyje- 
chała straż ogniowa na ul. św. Tomąsza |. 22, 
gdzie w piwnicy domu nagromadził się dym. Po- 
wodem byla cegła, która zatkała przewód komi- 
nowy mający ujście w piwnicy. 

ZATRUCIE GAZEM ŚWIETLNYM. Wczoraj 
rano wezwano pogotowie ralunkowe na ul. Boże- 
go Ciała l. 10, gdzie 17-letnia Marja Jędrzejow- 
ska, zatruła się gazem świetlnym. Jędrzejowską 
przewieziono do szpitala, Stan zdrowia nieszczę- 
śliwej jes. poważny. Zatrucie jest przypadkowe. 

PRZEMYCAŁ BANANY I ANANASY, Policja 
aresztowała 40-lelniego Richtera Sussera z Dg- 
browy, który zoslal przytrzymany przez urzędnika 
celnego z Zebrzydowic za przemy! bananów i a- 
nanasów. 


KRADZIEŻE. Z samochodu stojącego przed 
Grand-holelem skradziono paczkę  trzewików 
damskich na szkodę p. Niny Nalansonowej. — 
Na pl. Szczepańskim skradziono Ślanisławowi 
Bujce z kieszeni zegarek męski wartości 50 zł 


TEATRY | KONCERTY 


WZNOWIENIE PRZEDSTAWIEŃ KOMEDJI I DRA- 
MATU W TEATRZE MIEJSKIM IM. J. SŁOWACKIE- 
GO. Dziś powraca na repertuar francuska komedja 
„Ziółko” („Panna Marcelina"). Jutro 31-sze powtórze- 
nie „Sztuby” K. Leczyckiego w premierowej obsadzie. 

„RIGOLETTO" W TEATRZE MIEJSKIM IM. J. SŁO- 
WACKIEGO. Celem podniesienia poziomu przedstawień 
operowych, dyrekcja zaprosiła na szereg występów: 
śpiewadczkę koloraturową Adę Sari, sopranistkę opery 
katowickiej p. Marię Bielecką, tenora opery warszaw- 
skiej p. Ignacego Dygasa, barytona opery poznańskiej 
p. Stefana Romanowskiego, oraz tenora opery lwow- 
skiej p. Tadeusza Szymonowicza. Cykl tych występów 
gościnnych rozpocznie Ada Sari w sobotę 19 bm. w o- 
perze Verdiego „Rigoletto“ w roli Gildy. Dalej wysta- 
Pią gościnnie p. Tadeusz Szymonowicz w partji księcia, 
p. Stefan Romanowski w roli Rigoletta, Daiszą obsadę 
stanowią sily zespołu Towarzystwa operowego. Bilety 
na sobotnią premierę sprzedaje kasa teatru miejskiego. 

„HALKA“ NA PRZEDSTAWIENIU POPOŁUDNIO- 
WEM PO CENACH ZNIŻONYCH ukaże się w niedzielę 
20 bm. Tytułową partię wykona gościnnie artystka ope- 
ry katowickiej p. Marja Bielecka. Początek przedsta- 
wienia wyjątkowo o godzinie 4 popołudniu 

ARTUR ZAWADZKI, znany ariysta, który kilkakro- 
mie dał się u nas poznać, wystąpi w sobotę 194 w nie- 
dzielę 20 bm. w sali Bolońskiego z humorem: polskim, 
angielskim, francuskim, niemieckim, rosyjskim, włoskim 
i żydowskim, oraz zademonstruje szereg typów chara- 
kterystycznych przeważnie z naszego Środowiska. Bł- 
lety nabywać można w skladzie fortepianów A. Boloń- 
skiego. 

-000— 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


KURSY JEZYKÓW OBCYCH. Z dniem 1 październi- 
ka rozpoczną się w „Ognisku" polskiej YMCA kursy 
języków: angielskiego, irancuskiego i niemleckiego — 
prowadzone przez pierwszorzednych fachowców w o- 
Sobnych grupach dla początkujących i zaawansowanych 
tak dla pań jak | dla panów. Informacyj udziela ! przyj- 
muje wpisy sekretarjat polskiej YMCA (ul. Krowoder- 
ska 8) od godziny ES 


SPORT 


WARSZAWIANKA—CRACOVTA rozegrają zawody Il- 
gowe w niedzielę 20 bm. Warszawianka przybywa w 
pełnym składzie ze Zwierzem, Kellerem, Kornzoldem 
Materskum i Kotkowskłm na czele; Cracovia zaś wy- 
stawid sklad normalny, Bilety po cenach ztiżonych są 
Już do nabycia w przedsprzedaży, 

WAWEL—ZWIERZYNIECKI KS. Zawody o puhar 
KZOPN odbędą się w niedzielę 20 bm. o godzime 11 
przedpołudniem na bolsku Legi. 

ZAWODY O WEJŚCIE DO LIGI MIĘDZY KS „NA- 
PRZÓD” (Lipiny) a KS PODGÓRZE odbędą się w nie- 
dzielę 20 bm. o godziwie 10 przedpoludniem na boisku 
Makkabi (przy ul. Koletek). 

LEGJA—OLSZA grają zawody w piłkę nożną w nie- 
dzielę 20 bm. na boisku RKS Legia o puhar KZOPN. 
Początek o godzinie 3'30 popołudniu. 

DANCING (WIECZORNICĘ TANECZNĄ) urządza 
RKS Legia w niedzielę 20 bm. w sali Domu Robotni- 
czego (ul. Dunajewskiego 5, TI piętro). Wsięp 1 zloty. 
Początek a zodzinie 7 wieczorem. 

—000— 


Z Dolski 


ZGON NA BOISKU SPORTOWEM. W Kalo- 
wicach zmarł na udar serca dyrektor „Vołks- 
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Na marginesie drugiego „sprostowania“ 
komisarza Kasy chorych 


bundu“ Karol Renge. Śmierć jego nasiąpila w | 


chwili, gdy zamierzał powitać przemówieniem na 
boisku sportowem „Diana“ członków niemieckie- 
go towarzystwa gimnastycznego, klórego był ho- 
norowym prezesem. 

ZNÓWU PRZECIĘCIE DRUTÓW POD BO- 
RYSŁAWIEM. Na przestrzeni między Drohoby- 
czem a Borysławiem, niedaleko rafinerji Korn- 
habera, przecięte zostały w niedzielę w nocy dru- 
ly telegraficzne i telefoniczne w liczbie 24. Are- 
sztowano kilkanaście osób. 

ZAJŚCIE Z KOMUNISTAMI NA SALI SĄDO- 
WEJ. W Brześciu nad Bugiem, padczas odczy- 
tywania wyroku na rozprawie przeciwko 29 człon 
kom komunistycznej partji zachodniej Białorusi, 
jeden z zasądzonych Jan Koszuk krzyknął „Precz 
z okupaniami ziem wschodnich". Na ten okrzyk 
kilku komunistów rzuciło się na posterunkowych, 
chcąc ich rozbrojć i uciec. Sprowadzone posiłki 
policji zaprowadziły komunistów do cel więzien- 
nych. 

KRWAWE DOŻYNKI. W majętności Białcz 
(pow. śmigielski) po dożynkach napadnięto i po- 
kłuto ostrem narzędziem 28-lelniego urzędnika 
gospodarskiego Maksymiljana Łysego. Rany były 
tak ciężkie, że Łysy wkrótoe zmarł. Napadnię- 
iemu pospieszył z pomocą 46-letni robotnik se- 
zonowy Piolr Wieśniakow, którego również do- 
tkliwie poraniono w głowę w okolicy ucha. Jako 
sprawców krwawego czynu ujęto 20-letniego Sia- 
nisława Chomskiego, 17-letniego Józefa Stacho- 
wiaka, 17-lelniego Jana Józefowskiego, 20-let- 
niego Władysława Chałupkę, 21-lelniego Stani- 
sława Zakrzewskiego, Jana Kokocińskiego i Fran 
ciszka Koniecznego. Aresziawano ich i odslawio- 
no do więzienia w Śmiglu. 


Pan komisarz Kolkiewicz przypomniał sobie po 
dluższym czasie, iż istnieje paragraf, przy pomo- 
cy klórega można najprawdziwsze fakty „prosto- 
wać”. Oczywiście, wszystko można „proslować” 
na papierze. Nawet można „sprostować" fakl, iż 
lo nieprawdą jest, że żyjemy w erze „radosnej 
twórczości”, 

Więc przeczy p. komisarz, jakoby zasiłki cho- 
robowe miano wypłacać w przeznaczonych do 
tego dniach i jakoby członkom Kasy kazano przy 
chodzić kiedyindziej po zasiłki, gdyż kasjer po- 
siada zawsze dostateczny zapas gotówki. Rzecz 
jasna, iż najlepiej w takich razach powiedzieć: 
„to nieprawda”. Ale nie zdoła iakiem zaprzecze- 
niem uspokoić rozgoryczonych członków Kasy, 
którzy czekają na wypłalę zasiłków tego dnia, 
kiedy pan komisarz zarządzający zechce „spro- 
słować”, iż lo „nieprawdą jest”, że p. Kołkiewicz 
pobiera miesięcznie 3 łysiące zlotych wtedy, gdy 
oni z głodu przymierają; iż to „nieprawdą jest”, 
że ograniczył zasiłki z 52 tygodni na 39, że nie 
przyznawał zasiłków na wyjazd mimo, że komi- 
sja lekarską uznała wyjazd za konieczny; iż to 
„nieprawdą jest”, że urzędnicy magisiraiu nie 
są w Kasie ubezpieczeni a Bank Polski opłaca za 
swych pracowników tylko 20 proc. składki ubez- 
pieczeniowej; że pani R. przyznano 100 procen- 
łowy zasiłek na wyjazd, podczas gdy innym lego 
wogóle odmówiono; że p. Kołkiewicz pobrał w 
czerwou br. 1.200 zł. a conto dodatku urlopowe- 
go przez PKO mimo, iż na urlop nigdzie nie wy- 
jechał; że poprzyjmował do Kasy takich praco- 
wników, kiórych jedyną kwalifikacją jesl lo, że 
są jego pupilami lub gwardją przyboczną z 
znaku czwartej brygady, że zredukował ponad 100 
dobrych urzędników, klórych winą było to, że 
nie chcieli zostać bebesynami łub zdradzić swoich 
ideowych przekonań... No dalejże panie komisa- 
rzu, proszę prostować! 

Szczylein, delikatnie mówiąc, śmiałości jest 
twierdzenie p. komisarza w drugiem „sprostowa- 
niu“, jakoby „nie on był sprawcą fatalnej sytua- 
cji finansowej Kasy, lecz przeciwnie jakoby on 
doprowadzić miał lę fatalną sytuację po rozwią- 
zaniu Zarządu do równowagi”. Jeżeli tak jest, to 
czemuż pan p. komisarzu nie ogłasza swoich 
miesięcznych sprawozdań jak ło czynił normal- 
nie rozwiązany zarząd, czemuż pan się obawiasz 
kontroli publicznej? Pisaliśmy już w lipcu br., że 
Zarząd rozwiązano rzekomo dlalego, że przewaga 
stanu biernego nad czynn, dnia 30 kwietnia 
1929 miała wynosić zł. 1,585.721. Taki stan stwier 
dzono po 40-letniej działalności Kasy! Tymcza- 
sem jak wygląda ta równowaga, o której ma cy- 
niczną odwagę pisać p. Kolkiewicz? Dzisiaj za 
czasów jego Kasa posiada załegłości przeszło 3 i 
pół miljona złotych. Nie sprostował tego p. Koi- 
kiewicz, gdyśmy o tem pisali 12 lipca 1931. A cóż 
p. komisarz w międzyczasie pozytywnego dla u- 
bezpieczonych zdziałał? Zarząd w okresie swej 


SOCJALIŚCI WYSTĄPILI Z RADY MIEJ- 
SKIEJ W GRODNIE. Radni z grup rohotniczych 
w grodzieńskiej Radzie miejskiej: PPS, Bundu i 
Poale Sjonu złożyli swoje mandaty radzieckie. 
W deklaracji stwierdzają, że przy obecnym ukła- 
dzie sił w Radzie miejskiej nie mogą przepro- 
wadzić swych posiułałów a nie chcą brać odpo- 
wiedzialności za nieudolną, rozrzulną i szkodli- 
wą dla klasy robotniczej i dla miasta gospodar- 
kę obecnego magistratu. Magisirat w Grodnie o- 
piera się na większości, składającej się z sana- 
torów i żydowskiej burżuazji. 

NIEUDAŁY ZAMACH NA POCIĄG. Dochodze- 
nie w sprawie nieudanego wykolejenia pociągu 
pod Bezdanami znajduje się obecnie w ręku władz 
sądowych, które jeszcze nie zdecydowały, czy 
winni usiłowanego zamachu mają być oddani pod 
sąd doraźny, czy też dochodzenie przeciwko win- 
mym może się ioczyć w trybie zwykłym. Inicja- 
dor zamachu, nazwiskiem Bohdziewicz, wraz z 
siostrą, zatrzymaną w pobliżu miejsca, gdzie 
przeszkoda na torach była ułożona, zaprzeczają, 
by działali w porozumieniu z terorystami, Iu- 
macząc się, że ułożyli przeszkodę jedynie z zem- 
sty, bowiem Bohdziewicz został zwolniony ze 
służby i chciał wykazać, że odcinek ten winien 
być ściśle dozorowany. 

WIELKA KRADZIEŻ Z AMBULANSU POCZ- 
'TOWEGO. Na drodze z miasta do stacji w San- 
domierzu skradziono z ambulansu pocziowega 3 
worki z pieniędzmi wartości blisko 11 tys. zł. oraz 
worek z listami warlościowemi ogólnej wartości 
do 30 tysięcy zł. Aresztowano woźnego, woźnicę 
i prowadzącego ambulans, 


pracy wybudował gmach w Podgórzu, okazały 
budynek przy ul. Balorego, doprotwadził budowę 
szpiłala pod dach, potworzył ambułatorja. wy- 
placal ubezpieczonym zasiłkt przez 52 tygodnie a 
w razie wyczerpania się tychze najbardziej po- 
trzebującym pozwalał korzystać z funduszu dy- 
spozycyjnego. pozwalał czerpać z pelnego lecze- 
nia, nie polecał lekarzom zapisywać namiasiek, 
słowem spełniał w pełni swój obowiązek wzglę- 
dem członków Kasy. I mimo to miał o przeszło 
połowę mniejsze zaległości, niż to wykazuje o- 
becnie Kasa pod „przezorną* i „bezdeficytową" 
łgospodarką pana komisarza zarządzającego. — 
A trzeba wiedzieć, że p. komisarz nietylko, że 
zmniejszył członkom świadczenia do 38 tygodni, 
że pogorszył środki leczenia, że polecił robić mniej 
chorych, ale zwiększył w sposób niepormierny a- 
parał administracyjny, przez przyjmowanie coraz 
ło innych bebesynów do Kasy, że calkowicie skon- 
sumował paromiljonowy fundusz budowlany i 
przerwawszy budowę szpitala, doprowadzoną 
przez rozwiązany Zarząd pod dach, nie obniżył 
składki, którą Zarząd za zgodą pracodawców pod- 
wyższył lylko dla tego wyłącznie celu tj. wybu- 
dowania szpitala. Jeżeli mimo te warunki Kasa 
posiada obecnie przeszło 3 i pół miljona zaleglo- 
ści, lo jak może p. komisarz twierdzić publicznie, 
bez żadnych dowodów rzeczowych, że to on „do- 
prowadził fatalną sytuację finansową Kasy po 
rozwiązanym Zarządzie do równowagi”? I to się 
nazywa równowaga i bezdeficytowa gospodarka? 
Trzeba być bardzo naiwnym, aby ludzić się, że 
ktokolwiek w to uwierzy. 

Pan Kolkiewicz doprowadził Kasę krakowską 
do ruiny finansowej i dlatego, zamiast awo- 
zdań miesięcznych, zamiast kontroli icznej, ` 
usiłuje tumanić opinję „sprostowaniami", ucie- 
kając się do par. 19 ustawy prasowej. 
Zapomina jednak, że obok tego ree R islnie- 
ja jeszcze także inne paragrafy, na zasadzie któ- 
rych przyjdzie w przyszłości odpowiadać. 


TELEGRAMY 


CZY W SPRAWIE SESJI SEJMOWEJ? 
Warszawa, 16 września (tel. wł, „Naprzadu”). 
Jutro odbędzie się konferencia między marszał- 
kiem Sejmu p. Świtałskim a premierem Prystorem. 
Wedle pogłosek konferencja ma dotyczyć sesji sej- 


mowej, 
PODWYŻKI PODATKÓW. 

Warszawa, 16 września (tel wł. „Naprzodu*), 
Dziś odbyło się posiedzenie Rady ministrów po- 
święcone sprawom podatkowym, Wedle imforma- 
cyi, otrzymanych przez prasę, obrady dotyczyły 
zmiany podatku obrotowego, w którym ma być 
zaprowadzony Szereg uig, jednocześnie zaś ma 
być podwyższony j to zmacznie podatek dochoto- 
wy. Przewidziana jest też reorganizacja podatki 
majątkowego, w którym zostaną wprowadzone 
pewne ulgi, zaś jako rekompensata zostaną pod: 
wyższone opłaty 


ZMIANY W. DYPLOMACJI POLSKIEJ 

Warszawa, 16 września (tel. wł, „Naprzodu“). 
„lskra" donosi o dalszych zmianach w polskim 
korpusie dyplomatycznym. W| stan rozporządzał- 
ności względnie spoczynku przeniesionych zostaje 
10 osób, między innymi b. poseł w Berlinie p. 
Knoli i dyrektor departamentu p. Bertoni, 

POLSKA A SOWIETY 
W SPRAWIE ROZBROJENIA 

Warszawa, 16 września (tel. wł, „Naprzodu*). 
Poselstwo polskie w Moskwie otrzymało połece- 
nie zawiadomienia sowieckiego komisarjatu spraw 
zagranicznych, że rząd polski złożył w sekreta- 
riacie Ligi Narodów. memoriał w sprawie stanu 
swych zbrojeń. 
PRZYJAZD JUGOSŁOWIAŃSKIEGO MINISTRA 

Warszawa, 16 września (tel. wł. „Naprzodu*). 
Dnia 10 października przybędzie do Warszawy ju- 
gosłowiański minister spraw zagranicznych p. Ma. 
rimković, 

ARESZTOWANIA HITLEROWCÓW, 

Berlin, 16 września. W związku z ostatniemi Wy- 
kroczeniami antysenuckiemi na Kurfurstendamm 
w ciągu ubiegłej nocy policja aresztowała dal- 
szych 21 hitlerowców, którzy brali udział w Toz- 
ruchach. Liczba aresztowanych bojówkarzy wy- 
nosi zatem 43 osoby. Stana oni wszyscy przed Są- 
dem ławniczym w Charlottenburgu, oskarżeni © 
ciężkie zakłócenie spokoju publicznego. . 


JUGOSŁAWJA CHCE SIĘ POZBYĆ 
NIEWYGODNEGO GOŚCIA 

Wiedeń, 16 września. Z Maryboru donoszą, że 
dr. Piirimer, którego rodzina już na parę dni przed 
zamachem Heimwehry schromła się w Maryborze 
i zamieszkała w hotelu „Meran“, przyjechał do 
Jugoslawiji za paszportem legalnym. Oprócz Piri- 
mera 1 jego rodziny przyjechało do Maryboru je- 
szcze dwóch członków Heimwehry. Wszyscy emi- 
granci zameldowałi się na policji i prosili o zezwo” 
lenie na pobyt w Jugosławji. Zarząd banatu we- 
zwał Pfrimera, aby bezzwłccznie udal się do Lu- 
blany i tam załatwił kwestję azylu. Pirimer jest 
zupełnie ztamany. Dziennikarzowi, który pragnął 
uzyskać z nim wywiad, oświadczył, że może go 
o wszystko pytać, tylko nte w sprawie puczu, — 
gdyż jest to temat dla niego deprymuiąco przy- 
kry. Prosił, by ga zostawiono w spokoju | oświad- 
czył tylko tyle, że wszystko oo się stało, było 
następstwem zdrady. Ponieważ Pirimer ociągał się 
z wyjazdem do Lublany, został tam poł'cyjnle od- 
sławiony. Dodać należy, że rząd austriacki nie żą- 
dał ani jego uwięzienia, anl wydania, 


Francja musi dalej 


Paryż, 16 września. Minister wojny Maginot 
wydal wczoraj w Reims bankiet na cześć ofice- 
zagranicznych, bawiących jako goście na 


którem podkreśli! pokojowość Francji oraz zajął 
stanowisko wobec francuskiego memorandum w 
kwesti rozbrojenia. Oświadczył on m. in.: „Stwier 
dzam, że mimo szerzonej legendy, Francja nie ma- 
rzy o Iimpecjaliźmie. Nie dążymy do zdobycia he- 
gemonji, lecz tak fak i inne narody, które ucierpia- 
ly wskutek wojny, pragniemy pokoju zapewnio- 
nego bezpieczeństwem. Jak długo niema bezpie- 
czeństwa, niema trwałego | rzeczywistego pokoju. 


Lomdyn, 16 września. W sprawie zajść w bry- 
tyjskiej flocie atlantyckiej z powodu zniżki żołdu 
„Evening News" donosi: „We wtorek o godz. 8 
rano zaloga okrętu liniowego „Rodney“ odmówiła 
posłuszeństwa i nie cliclała podnieść kotwicy. Po 
wzniesieniu okrzyku na cześć króla załoga usiadła 

łańcuchach kotwice i nie chciała wykonywać 
poleceń, Wkrótce potem powtórzyła się ta sama 
storja na wszystkich innych okrętach wojennych 
znajdujących się w porcie Cromarty Firth, Obec- 


Nowy Jork, 16 września. Oficjalnie dememtują 
pogłoski, jakoby prezydent Hoover zamierzał wy” 
stąpić za przedlużeniem moratorium Hoovera © 
dalsze trzy lata, Kola miarodajne stwierdzają, że 
Hoover nietylko nie zamierza wystąpić z podobną 
Jimicjatywą, lecz nawet nie zgodziłby się na wysu- 


Genewa, 16 września. Komisja polityczna Zgro- 
imadzenia Ligi narodów przyjęła dziś bez dalszej 
dyskusji projekt uchwały, wypracowany przez ko 
mitet redakcyjny, wypowiadający się za dalszem 
istnieniem komisii europeiskiej i ustalający wyty- 
czne prac komisji europejskiej w najbliższej przy” 
złośc.. Projekt ten brzmi: „Zgromadzenie Ligi na- 
lodów z zadowoleniem przyjmuje do wiadomo- 
i sprawozdanie z wyniku prac komisji europej- 
kiej i zatwierdza jej metodę prac w dziedzinie 
konstytucyjnej i organizacyjnej. Zgromadzenie Li- 
i prosi komisję europejską o dalsze kontymuowa- 
le prac wedle zasad, zawartych w uchwale Zgro- 
Jadzenia z roku poprzedniego, zaleca w miarę po- 
rzeby korzystać z współpracy organów technicz- 
rych Ligi narodów, a zagadnienia natury ogólnej 
przedkładać Lidze narodów. Zgromadzenie Ligi 
prosi wreszcie komisję europejską, aby Zgroma- 
izeniu w przyszlym roku przedłożył nowe spra- 
dame". 
Genewa, 16 września. Na dzisiejszem posiedze- 
liu komisji politycznej podięto dyskusję nad kwe- 
tią mniejszości narodowych. — Pierwszy zabrał 
los delegat niemiecki dr. Curtius, Zaznaczył on, 
è delegacja niemiecką uważała za swój cbuwią- 
lek domagać się, aby Sprawozdanie roczne gene- 
alnego sekretarjatu Ligi przedłożone zost 


ewszystkiem w celu poczynienia propozycyi pra- 
tycznych w kierunku poprawy dotychczasowej 
jrocedury pnzy załatwianiu petycyj mniejszości 


POD SKRZYDŁA MUSSOLINIEGO 

Wiedeń, 16 września. Donoszą z Lublany, że dr, 
Pirimer wyjechał z Lublany do Włoch. Na granicy 
włoskiej nie czyniono mu żadnych trudności, 
POGRZEB ZAMORDOWANYCH ROBOTNIKÓW 

Wiedeń, 16 września. „Arbeiter Zeltung* donosi, 
że obu ofiarom puczu Heimwehry w Kapienberg 
urządzi partja socjałno-demekratyczna pozrzeh 
demónsiracyiny. Podczas uroczystości żałobnych 
w Kapienberzu wygłoszą przemówienia wiedeń- 
ski burmistrz Seitz i prez. parlamentu dr. Renner, 
poczem zwłoki ofiar przewiezione będą do Wiednia. 
gdzie po akademii żałobnej w Domu Związkowym 
zosłaną przewiezione do krematorium. 

USTAWA O OCHRONIE PAŃSTWA 

Wiedeń, 16 września. W związku z ostatnim za- 
machem stanu, rząd austrjacki opracował nowy 
projekt ustawy o ochronie państwa, Projekt ten 
wzoruje się na podobnej ustawie, jaką wydał nie- 
dawno rząd niemiecki dla ochrony republiki i prze- 
widuje wysokie kary za wszelkie akty, skierowa- 
ne przeciw państwu. 


pozostać uzbrojona 


Z tej też przyczyny znosimy wielki ciężar utrzy- 
mania armi, której stan pragnęlibyśmy obniżyć. 
Dobrowołnie obniżyliśmy już stan naszych zbro- 
jef i chętnie poszlibyśmy w tym kierunku jeszcze 
dalej, gdyby narody, biorąc pod uwagę, że niema 
żadnej pewnej tamy przeciw wojnie, zdecydowa- 
ły się zawrzeć układ niepozostawiający żadnych 
wątpliwości, iż w razie potrzeby wystąpią wspól- 
nie przeciw państwu atakującemu. Jak długo na- 
rody nie uczynią tego kroku, nic poważnego me 
będzie można zdziałać przeciw wojnie | narody 
milujące pokój będą musjały nadal pozostać uzbro- 
jone" 


—000— 


Bunt marynarzy angielskich 


| nie panuje spokój. Zaloga oczekuje na decyzję ad- 
mirałicji”. 

Londyn, 16 września. Pierwszy lord admiralicji 
str Austen Chamberlain oświadczył dziś w Izbie 
gmin w sprawie zajść na akrętach floty atlantyc- 
kiej, że adouralicja zbadała wnioski dowództwa 
| floty atlantyckiej w sprawie upośledzenia maryna- 
rzy wskutek obniżki płac i została przez rząd we- 
zwana do poczynienia odpowiednich wniosków. 

— 0 0 0 — 


Hoover nie chce przedłużenia morątorjum 


| nięcie podobnego projektu z tej przyczyny, że wo- 
bec chaosu europejskiego podobny krok byłby 
bezcelowy. Hoover stoj na stanowisku, że naj- 
pierw należałoby wyjaśnić sytuację połityczną Eu- 
ropy, a przedewszystkiem stosunki francusko-nie- 
mieckie. 


Liga Narodów 


narodowych. W dalszym ciągu delegat niemiecki 
uskarżał się na obecną procedurę Ligi narodów w 
kwestii mniejszościawej j zakończył oświadcze- 
niem, że jeszcze wiele musi być zrobione zanim 
problem mniejszościowy doprowadzony zostanie 
do tego sienu, by mmożliwiona zostala zadowala- 
jąca współpraca większości z mniejszością naro- 
dawą. — Rumuński minister spraw zagranicznych 
sprzeciwił się reformie dotychczasowej procedu- 
Ty, powalując się na stanowisko, jakie w tej spra- 
wie zajęli w raku ubiegłym delegaci Czechosło- 
wacji, Jugosławji, Grecji, Bułgarji į Rumunji. De- 
iegat węzierski uważa obecną chwilę za niesta- 
sowną do poddawania zasadniczym rożważaniom 
problemu mniejszościowego. Delegat kanadyjski 
zaznacza, że kwestia mniejszościowa nie jest kwe- 
stia wyłącznie europejską i oświadczył. iż tylko 
utworzenie stałej komisii mnieiszościowej moglo- 
by się przyczynić do skutecztezo i zadawałające- 
go rozwiązania kwestji mniejszościowej. Także de- 
legat angielski uznał obecny czas za nieodpowie- 
dni do załatwienia tej drażliwej kwestii. W zasa- 
dzie zgadza się na ulepszenie procedury. Delegat 
irancuski stwierdza, że żaden z mówców nie ad- 
rzucił obecnej procedury, natomiast większość wy 
powiedziała się za jej ulepszemem. Postępowanie 
w sprawach mniejszości narodowych musi być za- 
stosowane w duchu liberalniejszym, musi przy- 
znać pełne prawa tak rządom, jak i mn.ejszościom 
narodowym. Po dłuższej debacie komisja politycz- 
na mianowała fińskiego ministra spraw zagranicz- 
nych Irig Koskinena sprawozdawcą dla kwestii 


| 


ł 
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Przywódca Heimwehry uciekł 


mniejszościowych i uchwalija przedłożyć Zgroma- 
dzenin Ligi tylko przebieg dyskusji, powstrzymu- 
jąc się od przedkładania jakichkolwiek projektów. 
Genewa, 16 września. Francuski minister spraw 
zagranicznych Briand wyjechał dziś do Paryża. 


ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZAMACHU 
NA POCIĄG 

Budapeszt, 16 września. Śledztwo w sprawie ka- 
tastrojy kolejowej w Bia Torbagy czyni dalsze 
postępy. Stwierdzono, że przypuszczalny inicjator 
zamachu, dzialacz komunistyczny Marcin Leipnik 
posiadał wspólników, z których jeden po dłuższej 
nieobecności w Bia Torbazy widziany był tam w 
przeddzień zamachu. Dalej szoier tamtejszego ga- 
rażu zawiadomi! policję, że w dniu zamachu przy- 
był do garażu pewien osobnik, pragnąc wynająć 
samochód na wyjazd do granicy Czechosłowacji. 
Gdy otrzymał odpowiedź odmowną, osobnik ów 
wyraził życzenie kupienia samochodu za gotówkę, 
czemu również odmówiono, Stwierdzono również, 
że maszyna piekielna została zmontowana w Bu- 
dapeszcie, Leipnik musiał zatem przebywać w Bu- 
dapeszcie u któregoś ze swych przyjaciól pol'tycz- 
nych. Czynione w tym kierunku poszuktwania do- 
prowadziły do ujęcia kilku komunistów, którzy u” 
trzymywali stasunki z Leipnikiem. 

KONGRES GEOGRAFÓW 

Paryż, 16 września. W Paryżu otwarty zostal 

dziś międzynarodowy kongres geogratów. 
TRZĘSIENIE ZIEMI W JAPONII 

Londyn, 16 września. Z Tokio donoszą: W oko- 
licy Tokio odczuto dziś silne trzęsienie ziemi. Do- 
tąd nie nadeszły jeszcze znikąd wiadomości o wy- 
rządzonych szkodach. 

ZADUŻO KAWY SPALAJĄ 

Nowy jork, 16 września. Z Rio de Janetro do“ 
noszą, że w roku bieżącym zniszczono w Brazylji 
986 tysięcy worków kawy, aby nie dopuścić do 
spadku ceny kawy na rynkach światowych. 


Katastrofy 


SZEŚĆ OFIAR KATASTROFY SAMOLOTU 
PASAŻERSKIEGO 
Bukareszt, 16 września. Koło miejscowości Ba- 
lasica spadl dziś rano samolot pasażerski na linii 
Paryć—Bukareszt i spłonął doszczętnie. Obaj pl- 
loci į czterech podróżnych poniosło śmierć na miej- 
scu. Zwłoki ich zostały zunełnie zwęglone. 


KARAMBOL DWÓCH SAMOLOTÓW 
WOJSKOWYCH 
Paryż, 16 września. Pod Strassburgiem zderzy- 
ly się wczoraj dwa francuskie samoloty wojskowe 
i runęly na ziemię, Obaj piloci ponieśli Śmierć na 
miejscu. 
ZAGINIĘCI LOTNICY — BEZ ŚLADU 
Nowy Jork, 16 września. Mimo energicznych po~ 
szukiwań nie odnaleziono śladów niemieckich lot- 
ników, którzy w niedzielę wystartował z Lizbony 
do Nowego Jorku. Nie ulega wątpliwości, że obaj 
lotnicy į ich pasażer ponieśli śmierć, 
OFIARY TORNADA 


Nowy Jork, 16 września. Z Belize donoszą, że 
pod gruzami kościoła zniszczonego podczas ostat- 
niego tornada, znaleziono wczoraj zwłoki 150 o- 
sób. Ogólna liczba wydobytych z pod gruzów mia- 
sta ofiar wynosi już 850 osób. Akcja ratunkowa 
trwa w dalszym ciągu. 


ROZMAITOŚCI 


OTWARCIE KOLEI TRANSAFRYKAŃSKIEJ, 
W Afryce dokonano otwarcia bezpośradniej ko- 
munikacji kolejowej między portami: Lohito na 
oceanie Allantyckim i Beirą na oczanie Iidyj- 
skim. Doniosły ten fakt stał się możliwy, dzięki 
współpracy angielsko-belgi jskiej przedłużono li- 
mę kolejową  Beguela, przecinająca Angolę 
przez Kongo belgijskie, aż do wielkich pól mie- 
dzianych Katanjo. Tu w miejscowości, zwanej 
Tenke, łączy się nowa kolej z główną linją, idąca 
z południa, od Capełown'u na północ, zwana „Ca- 
pe lo Cairo Line". Z okazji tego wielkiego zdarze- 
nia, przypomnieć należy, że 75 lal temu podróż 
przez całą szerokość Afryki, którą obecnie odbyć 
będzie można szybko i wygodnie, przedsięwziął i 
dokonał w innych zgoła warunkach Dawid Li- 
vingstone, który był pierwszym pionierem tych 
nieznanych białemu człowiekowi krajów. Podróż 
1a trwala okrągło dwa lata. Śladami Livingstona 
poszli nieco później Cecił Rhodes i współpracow- 
nik jego Sir Williams, który odkryl bezmierne 
bogactwa inineralne środkowej Afryki i w 1900 
r. olrzymał pierwszą koncesję na eksploatację mie 
dzi w Kalango. Penelracja w głąb lądu afrykań- 
skiego jest dziełem angielskiej inicjatywy i wy- 
trwałości, . 
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Z dni 


MINISTROWIE W TŁUMIE 

Prasa angielska ubiegłego tygodnia przyniosła 
wiele ciekawych informacyj o przebiegu burzłi- 
wych debat w Izbie Gmin od wtorku do piątku 
ubiegłego tygodnia, ale przyniosła też dwie foto- 
grafje, które na polskiego czytelnika sprawiają wra 
zenie czegoś bardzo... egzotycznego. 

Jedna z tych fotografij pochodzi z wtorku 8 bm. 
4 przedstawia MacDonalda, idącego do parlamen- 
tu dla wygłoszenia ekspose rządowego, druga po- 
ohodzi z czwartku i przedstawia odjazd Snowde- 
na samochodem z przed gmachu ministatstwa. — 
Fakta same przez się bardzo banalne, ale... oto wi- 
dzimy wyraźnie na pierwszej z tych fotografij, jak 
premier przepycha się przez olbrzymi tłum, zale- 
gający wiodącą do parlamentu ulicę. Przed nim 
jeden policjant stara się torować drogę rozłożo- 
nemi szeroko ramionami, ale z boków i z tylu tłum 
napiera na premiera bez żadnej ceremonii... „Maje- 
statu ministerialnego" ani śladu, Na drugiej foto- 
grafii widzimy samochód kanclerza skarbu gblę- 
żony iormalnie przez gapiów. Widać, jak ludzie 
cisną się na samochód i przykładają twarze do 
szyb Okien samochodu, by lepiej zobaczyć siedzą- 
cego w nim ministra. | nie widać żadnego policjan- 
ta, któryby ten tłum rozpędzał! Żadnej troski o 
„należyty dystans" między rządzącymi, a rządzo” 
nymi! 

A przecież to nie są zdjęcia z jakichś czasów 
idylicznych, kiedy wrogie manifestacje tlumu wo- 
bec ministrów można bylo uważać za wykluczo- 
me! Snowden jechał tym samochodem do parla- 
mentu, aby obniżyć zasiłki dla bezrobotnych j 
podnieść skalę opodatkowania. Zatarg MacDonal- 
da i $nowdena z partią wywołał wielkie napręże- 
nie w masach. Powodów do obaw, że tłum dopi- 
szczony tak blisko może maniiestować w sposób 
bardzo niemiły dla osaczonych ministrów, było aż 
nadto, a jednak nie przedsiębrano żadnych „środ- 
ków ostrożności". Widocznie w Anglii ani mini- 
strowie, ani policja nie sądza, że ministrowi Spa- 
dnie korona z głowy, jeśli usłyszy parę nieprzy- 
jemnych słów. — Biedny kraj, bez poczucia „au- 
torytetu!“ U nas byłoby nie do pomyślenia, by 
„tlum“ mógł się tak bezceremonialnie zbliżyć do 
zwykłego starosty, jak w Anglii do premiera, Ale 
na „zgniłym zachodziel*... 

—000— 


Z ruchu socjalistycznego 


KONFERENCJA PARTYJNA W WIELICZCE 

W niedzielę 13 bm. odbyła się w sali Domu Ro- 
botniczego w Wieliczce konierencja partyjna w 
sprawach organizacyjnych. Na konierencję przy- 
było zgórą 200 osób. Podczas konferencji wszedł 
na salę komisarz starostwa wraz z posterunko- 
wym celem zbadania, czy wszyscy zebrani po” 
siadają zaproszenia. Kiedy nie znalazł żadnych u- 
chybień opuścił zebranie, poczem dopiero 10zpo- 
częły się obrady. 

Przewodniczył tow. Holzer, sekrearzował tow. 
Czuba. Referat o sytuacji politycznej i gospodar- 
czej wygłosił tow. dr. Szumski. Po referacie roz- 
winęła się dyskusja, w której zabierał głos tow-: 
Holzer Gamoń i inmi. Po skończonej dyskusii ze- 
brani mchwalli rezolucję, wyrażającą zaufanie 
do PPS. Ponadto rezołucja wzywa ogół robotni- 
ków do wstępowania do organizacji zawodowej i 
politycznej oraz do popierania prasy partyjnej, a 
w szczególności „Naprzodu“, przeciw któremu sa- 
nacja rozpoczęła dziką kampanię, nie cofając się 
przed użyciem najohydniejszych Środków. 


Zwiazki i zóromadzenia 


DRUGIE w tym miesiącu zwyczajne zebranie 
członków Związku zawodowego pracowników u- 
myslowych w sprawie bezrobocią odbędzie się 
we czwartek 17 września b. r. Ze względu na ak- 
tualny temat, w zebraniu tem powinni wziąć u- 
dział wszyscy członkowie Związku. Początek o 
godzinie 7'45 wiecz. 

WYDZIAŁ TUR odbędzie posiedzenie dziś we 
czwarlek o godz. 7 wieczór w administracji „Na- 
przodu" przy ul, Dunajewskiego 5. Sprawy ważne. 
Obecność wszystkich członków wydziału konie- 


cma. 

POSIEDZENIE CZLONKÓW TEATRU TUR 
odbędzie się w sobotę 19 bm. o godz. 7 wieczór 
w sali teatralnej przy ul. Dunajewskiego 5. Spra- 
wa nowego sezonu i rozdanie ról. 

WALNE ZEBRANIE ORGANIZACJI MŁODZIE- 
ŻY TUR, ODDZIAŁU IM. ROMANA SZYMAŃ- 
SKIEGO W KRAKOWIE odbędzie się, w niedzielę 
20 bm. w lokalu TUR. Porządek dzienny: a) od- 
czytanie protokołu z ostatniego zebrania; b) spra- 
wozdanie zarządu komisji rewizyjnej, oraz kierow- 


ników sekcyj; c) dyskusja; d) zmiana statutu; e) 
wybór nowego zarządu; i) wolne wnioski. Począ- 
tek o godzinie 9'30 rano, w razie braku kompletu 
© godzinie 10 bez wzgłędu na ilość członków. — 
Wzywamy wszystkich do przybycia. 

WSPÓLNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW 
PIEKARSKICH 11 I ODDZIAŁU odbędzie się w 
niedzieję 20 bm. przy ul. Dunajewskiego 5 II p. o 
zodzimie 10 przedpołudniem. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Ziółko“, 
Piątek: „Sztuba”. ( 
Sobota: „Rigoletto“ (gościnnie wystąpi: 28 
Sari, Stefan Romanowski, Niecka 


wicz). 
KINOTEATRY 

Apolło: „X—27". 
Bagatela: „Madame Olala" i rewia „300 żon". 
Corso: „Hadżi Murat". 
Dom żołnierza: „Czerwony bies", 
Promień: „Narzeczona Nr. 68“. 
Światowid: „Triumi miłości”, 
Świt: „Podwójna gra“, „Szalony wyścig". 
Sztuka: „Igrzysko uczuć”. 
Ucłecha: „Szary dom“. 
Wanta: „Swawolne studentki”, 
Warszawa: „Moja ciotka — twoja ciotka", 


RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 17 września 

14.40: PAT, 11.58: Sygnal czasu, hejnał, 12,10: Gra- 
mołon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.50; Ko- 
mumikat gospodarczy, 15.25: Odczyt z Warszawy: „O 
Instytucie gospodarstwa domowego", 16.00: Gramofon, 
16.35: Wiadomości wojskowe. 16.45: Komunikat dla że- 
glugi i rybaków. 1650: Odczyt z Warszawy: „Wystaa 
wa sztychów w kamienicy Baryczków w Warszawie”. 
17.15: Gramofon. 17.35: Odczyt ze Lwowa: „O budowie 
atomów", 18.00: Koncert: pp: Stella Dortheimerówna 
(skrzypce), Stefan Sohlelchkorn (akówica), Jan Hofman 
(tortepian). 1900: Rozmaitości, komunikaty. 19.05: Ga- 
wędy podhałańskie — p. Władysława Doruil. 19,20: Ko- 
munikat Towarzystwa hodowli koni. 19.25: Qramołon. 
19,35; Skrzynka pocztowa — inż. Stanisław Broniew= 
ski. 19.50: Komunikat meteorologiczny. 19.55: Komuni- 
kat urzędu wychowania fizycznego. 20.00: Dziennik ra- 
djowy. 20.10: Komunikat sportowy. 20.15: Słowo wstę- 
pne prol. Felicjana Szopsklepo z Warszawy. 20.30: — 
Transmisja z Genewy: opera „Fidełjo” Beethovena, 
komunikaty, muzyka łekka t taneczna. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków. ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 
Kwartalnik socjalistyczny Nr. I „ , . 
Piotrowski: Państwo a wychowanie . 
Krapotkin: Państwo | lego rola histo” 


2— 
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ra Gy BROKAA NOOO 
Krapatkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościowy s « « « e 6 1 s » 1 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Saos pracy o e s o eooo e e 
Zagrodzki: Umowa o prace pracown. 
umysłowych + « eseseso 
Szymorawski: Umowa o pracę robotni- 
KI up GE 0) oO AIERPACNC TT ADAC 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
PRACY a ara re dE m 8 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
CEIC OUB, Gm O a a O OAGNO 
Kornicki: Zredukowani (epopeja robotni- 
W walce o zdrowie (mowy senatorów 
d DOMOW) s aa e s aa 0 Be 
Dr. Rubinraut: Skuteczne I nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży . . . . . 
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meta- 
MYCZAW  . » 0 o os soo 
Fotografia Daszyńskiego . ..... 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 
partii politycznej s a a ma e 200 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


PRACOWNIA TAPICERSKA 
A. KONTUREK 
Kraków, ulica Tad. Kościuszki 45. 


Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wcho- 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty. 


L= 
1.50 


= 
1— 


W myśl uchwały Zarządu Gminy wyznaniowej 
żydowskiej w Krakowie rozpisuje się 


KONKURS 


na posadę inkasenta podatku wyznaniowego. 
Podania udokumentowane i wykazujące, że pe- 
tent nie przekroczył 45 roku życia wnieść należy 
do biura Gminy żydowskiej najpóźniej da 6-ga 
października 1931 włącznie. 

Prezydjum Zarządu Gminy 


W Krakowie, wa wrześniu 1931 r. 


Firma „SALWADOR”, paiarnia kawy, 
sp. z ogr. odp. w Krakowie, została na 
podstawie uchwały wspólników 
rozwiązana. 

Wzywa się wierzycieli spółki by zgło- 
sili swe roszczenia do podpisanych likwi- 
datorów. 

Maurycy Taubler, Warneńczyka 10. 

Joachim Huppert, Rękawka 7. 


Po rekordowych 
niskich cenach 


Wełny Jedwabie 
Płótna Aksamity 


Flanele itp. 
kupuje się tylko 


u Freiwalda 
i Kraków, Florjańska 44, I. p. 


Zygmunt Rende! 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 

dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 

drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Biura: Telefony; Sklady: 


Kraków, Zacisza 14.  Blura 136-11, Tal 155-77, 
d 
Liny, sznury, postronki, taśmy, slatki, pasy młyáskla, 


szpagaty. przybory gimnast., szezołki, wycieraczki Hp, 
poleca firma 214 


MARJA SPYTKOWSKA 


(duwniel 1. WAŁHOWIŃSKI) 
KRAKOW, PLAC MARIACKI L. F 
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